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MLEKO =! 


asteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
rkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu- 
teleczkach porejowych: 
M 1 zalecane dla dzieci w wieku do 3-ch m 
M 2 "n ”) 12) » 3? 6 .. 
M 3 ” ” LJ » n 9 » 
nierozcieńczane nr. 0 dla dzieci starszych i osób doro- 
ch, oraz mleko surowe oczyszczana we flakonach li- 


go będziemy wyrzucali sobie łatwowierność, ale 
mój Boże, toć zawsze wolę być oszukanym, niż 
oszakującym— boć pierwsze nie pociąga za sobą 
hańby. 

Dlatego też nie widzę powodu wylewania 
zajadłej złości tam, gdzie ludzie, chcąe jakoś naj- 
lepiej załatwić sprawę, uważają za swój święty 
obowiązek robić wszystko, aby cośkolwiek zy- 
skać. 

Obserwowaliśmy niejednokrotnie, że często 
do beznadziejnie chorego wzywamy jeszcze do- 
ktora i płacimy drogo lekarstwa, w tem prze- 
konaniu, iż jeszcze jakiś wypadek nadzwyczaj- 
ny uchroni nam drogą osobę. 

W tym stanie znajduje się obecnie nasze 
społeczeństwo, które po ciężkiej chorobie cheia- 
łoby w jakikolwiek sposób poprawić byt, dać 
możność ruchu i rezwoju tym, których bujna na- 
tura tego potrzebuje. 

Bezstrionnie patrzący człowiek musi przyznać, 
że xarównn przekonanie: „iść do Damy“, jak i: 
„nie brać w niej udziału“ są jednakowej war- 
teści. 

Następstw pierwszego i drugiego kroku prze» 
widzieć risprdobna. 

Z khistoryi dowiadujemy się, że pierwszy po- 
ród konstytoeri znstryzckiej nie był zbyt łatwy, 
a jednak powoli rozszerzono jej granice i dziś 
dojście do powszechnego głosowania jest rzeczą 
wcale piewątpliwą. 

To teź rnzomowań ujektórych ludzi, nawoły- 
wujących do Damy, nie można nazwać bezkry- 
tycznemi i dlatego sądziłbym zupełnie, że kosha- 
jasy postęp obywatel uszanowałby to przekona- 
nie i vie przeszkadzał pracy nad załatwieniem 
tej sprawy, bodajhy w imię swobody przekonań, 
ma które walczy. Tymczasem wczoraj do innych 
rezultatów dojść musieliśmy. Grono ludzi, chcą- 
cych przeprowadzić swoje poglądy, dotyczące 
udz'ałn narad w Damie, urządziło wiece.. 

Przeciwnicy wyborów do Dumy dopuścili się 
gwałtn. Nie będąc prawyborcami, chcieli prze- 
mocą wejść na sale zebrań, a gdy to się nie u- 
dało, zaczęli obrzucać lokale kamieniami i strze- 
lać do sali. Dalsze szezegóły znajdą czytelnicy 


owej miary. 
Dostarcza do domów na zamówienie dwa razy 
mnie, 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30. Telefon 304. 


Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. 
RY RYC ZY EO EO OOO 


Smutne następstwa. 


Niedawno pisaliśmy o nader przykrem „Opła- 

kanem Apostolstwie , które zdarzyłosę w Stry- 
owie, gdzie rozszalałe żywioły rzuciły się na 
śwojch braci z kijami w ręku. pociągając za go 
bą pięciu poległych i około 20 ranionych, obe- 
nie mamy zanotowany znów fakt rozlewu krwi, 
Zupełnie niepotrzebny, który pociągnął znaczną 
liczbę ofiar. 

— lo cóż tu poszło? zapytacie. 

— QO przekonznia polityczne! 
„Jedni utrzymują, że do Dumy iść nie potrze- 
i że do wyborów dopuścić nie można. 
Drudzy są zdania przeciwnego. 
„. Niepotrzebnie pierwsi tak obstają przy swo- 
Jem. Polacy i tak na razie nie są tam pożąda- 
Bl i nie wiadomo, czy łaskawy rz4d—zapomina- 
JĄC o Najwyżazym Manifeście—zechce ich tam 
Puścić, Więc cała sprawa może zapełnie pójść 
Po myśli tych, którzy działają w kierunku niedo- 
Puszczenia do wyborów. Cey wreszcia wybory 
Mogą zmienić wytnacyę, czy udział w Damie po- 
gorszy sprawę? 
bard na | tak jest w tem stadyum, że nic jej 
eni iej zaszkodz'ć nie może nad to, co jest obe- 
gie „| dziwię się tym polakom, którzy obawiają 
aby icb bracia przez wejście do Dumy chcieli 
Przepąażcyć zwój kraj, swoje ideały. 
prn poteli z dotychczasowej presyi pad rządem 
fe Fran i avstryaokim wyszli polacy zwycięsko, 
opie. „przetrwali rok 1848, jeżeli znakomicie 
szli rają się wobee pruskiej hakaty. jeżeli prze- 
ap, -ue ognie probiereze, to nie ma obawy, 
Y i tej próby mie przetrwali. 

szystko to niedługa przyszłość wykaże. 

A a. może, że rachuby na wspaniałómyślność(!) 

R zawiodą, być może, że owe nawiązane 
dzą a 1 przez wszystkie polskie stronnictwa da- 

yle nowej nauki dla mas, że znów na dłu- 


ba 


dzących z zebrania strzelano, grożono nożami i 


należących do mętów społecznych. 

Ofiarą tej bratobójczej napaści padł p. Mor- 
sztynkiewicz, którego ciężko poraniono,* oprócz 
tego niejednemu dostały się mniejsze lub większe 
siniaki. 

Ale wśród ludzi mącących znajdują się za- 
wsze jednostki, albo bez krytycyzmu, albo ze złą 
wolą, którzy, nie bacząę na następstwa, zawsze 
i wszędzie wyrządzają szkody. Taki człowiek nie 
waha się złamaó drzewka przy drodze, podpalić 
stogu zboża, zniszczyć najpiękniejsze lasy ogniem, 
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poniżej, obecnie podkreślamy fakt, że do wycho- : 


kijami, a kilka osób poraniono. A.byli to prze- | 
ważnie wyrostki, a śród nich wiele osobników, 


wesoła krotochwila. 


bo w naturze jego leży wyrządzenie krzywdy, 
przynoszenie szkód jaknajwiększych bliźniemu. 
Janko-rozprawaez dlatego zabijał ludzi, aby 
grzać sobie ręce w ich wuętrznościach. 
Rodin zboezeń umysłowych możemy naliczyć 
wiele. 


Otóż do tych zboczeń umysłowych musimy 
zaliezyć ten brak zastanowienia, który napoty- 
kamy u wiele ogromnie nizko stojących osebni- 
ków. 


Jeden właśnie z takich orobników, nie wia- 
domo, bo nie docieczono dotąd, czy był to pro- 
wokator, czy tylko człowiek zwyrodnizły, wy- 
strzelił do kozaka Serafima Stepanowa, którego 
ranił w udo z tyła. Wypadek zdarzył się o godzi- 
nie 3ipół. W czesie wojennym wojsko ma słaszny 
czy niesłuszny rozkaz strzelaniajw każdym]|wypzd- 
ku, ale ma; widząc więc, że został pokrzywdzo- 
ny ich towarzysz. poczęło ono strzelsć w różnych 
kierunkach i o późnej porze tak, że strzały pa- 
dały aż do godziny niemal 6 i pół wieczór. W 
obec tych strzałów ranieni zostali ladzie zupeł- 
nie niewinni, jak naprzykład Józefa Drudesz, 
mężatka lat 34, którą kula karaąbinowa dościeła 
w własnem mieszkanin na ulicy Rawskiej nr. 72, 
przerywając w sześciu miejscach kiszki. Wy- 
padex ten zdarzył tij około golziny 5 popołud- 
nin. W tym samym czasie kala karabinowa 
ugodziła w klutkę piersiową trzydziest>letniego 
stolarza Łukasza Szmigielskiego Rana ciężka. Na 
rogu mł. Przejazd i Wysokiej padł również od 
kuli karabinowej robctnik Jan Kulis, liczący lat 
47. Po opatrzeniu przez Pogotowie ratunkowe 
sam podszedł do dorożki i odjechał do doma 
około godz. 5 i pół po południu.: Koło godziny 
4 i pół kala karabinowa ranviła śmiertelnie 
przy domu nr. 20 nanliey Nawrot córkę majstra 

fabrycznego Marnugą. W stanie agonii odwie- 
ziono ją do domu. 

I 

| 


Gustaw Hintz, syn robotnika, liczący lat 11, 
otrzymał postrzał karabinowy w kolano. Pogo- 
towie odwiozło go do szpitala św. Aleksandra, 
gdzie dr. Krusze dopełnił opatruaku. Rana 
bardzo ciężka. Rodzice Hintza mieszkają przy 
ulicy Przejazd Ni 53; chłopiec padl przy zbiega 
tej ulicy + ul. Wysoką. W tem samom miejscu 
ranioną została cśmioletnia córka rządcy doma 
Aniela Bolska, około godziny 64 wieczorem. 


| Podniesiono też ranionego kulą karabinową 
w temże samem miejscu siedmnastoletniego Wa- 
cława Kozłowskiego, któreran Pogotowie udzie- 
liło pomocy. 
Koło godziny 6 ej wojsko dało salwę z uli- 
| cy Głównej w Widzewską; przytem zraniono 
| 40 letniego Lejzora Rodbarta, zamieszkalego przy 
; ul. Targowej M 65; ciężko ranionego odwiezione 
| do szpitala. - 
I oto jeden nieopatrzny strzał, skierowany 
być może ze zbytków, do kozaka, pociągnął tyle 
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kslectw. z których wiele albo skończyło się 
śmiermią, aib» ją pociągnie. 

Na;bardsiej skrajny rewolucyonista przy- 
znać musi, że za wiele ofiar najniewinniejszych 
kosztował ten nieopatruny strzał, wśród których 
padli rodzice, opiekunowie i żywiciele małych 
dzieci. 

Z liczby ranionych wnosić wypada, że strza - 
ły padały w różnych kierunkach, a mianowicie: 
w północnym (Przejazd), zachodnim (Nawrot) i 
południowym (Widzewska) i objęły dużą prze- 
strzeń, boć ed Przejazd do Rawskiej to około 
2 wiorst drogi. 

Kale niosły i trafiały, kładąc po drodze star- 
ców, kobiety i dzieci. 

Kosztowna bardzo próbka wybryków, bo 
tyle krwi za nią niewinnej wylano! 

Pozatem jest kilka osób rannych, 
trzonych przez Pogotowie. 


nieopa - 


Zebrania przedwyborcze. 
kę 


Polski komitet wyborczy zwołał wezoraj dwa 
zgromadzenia przedwyboreze: w gmachu szkoły 
Rrżemiosł przy ułicy Wodnej or. 9 i w sali ba- 
lowej Towarzystwa akcyjnego K. Scheiblera na 
Księżym Młynie. 

Pierwsze z udziałem prawyborców należą- 
cych do 3-go okręgu, drugie zaś z udziałem pra- 
wyborców 4-go okręgn wyborczego na Księżym 
Młynie. - 


Na Księżym Młynie. 


W sali na Księżym Młynie zgromadziło się 
o godzinie 2 ej popołudniu kilkaset osób. Wej- 
śsie za okazaniem biletów urządzono od uliey 
Przędzalnianej przez ogród. Zarządzono podwój- 
ną kentrolę: każdy wehodzący do ogrodu musiał 
okazać bilet, który następnie odbivrano przy 
drzwiach wejśsiowych do sali, Zgromadzenie na 
Księżym Młynie miało charakter wybitnie demo- 
kratyezny, gdyż uczestnicy należeli do klasy ro- 
botniozej, z pośród inieligencyi zauważyliśmy Za- 
ledwie kilka osób. 

Zebramie zagaił dr. Michalski, zaznaczając 
na watępie cel jego, mianowieie dokonanie pró- 
bnego głosowania na wyborców. Dr. Michalski 
przypomoial zebrsnym, iż na poprzednieh zgro- 
madzeniach postanowiono, aby posłem z Łodzi 
był polak demokrata, szczerze broniący spraw 
klasy roboczej. Następnie mówca  przedsta- 
wił zebranym stanowisko posła w Dumie pań- 
gtwowej, który wraz z innymi posłami z miast 
Królestwa Polskiego dopominać się będzie o pra- 
wa, mianowicie- o antonomię dla naredu polskie- 
go. Mówca zaakceptował, ża wezorajsze zgroma- 
dzenie nie jest zwołane przez partyę Nar. Dem. 
i że glosy zabierać mogą wszyscy, bez wzglę- 
du do jakiego należą stronnictwa, mogą wypawia- 
dać się swobodnie, baczyć jednak powinni na to, 
aby nie poawolić porwać się uamiętnościom; 
zwalczeć argumentami głownemi. W końcu pro- 
pouuje wybór przewodniozącego. Jednomyślnie 
powołano inżyniera St. Nakielskiego. 

Zabiera głos przewodniczący, witająe zobra- 
nych siowami: <QCzolem bracia!” Wyjsśnia on, 
iż chodzi głównie o to, aby uświadomić prawy- 
boreów i nauezyć icb, w jaki sposób prseprowa- 
dzić głosowanie na wyborvów. Przedtem jednak 
w sprawie wyborów wypowie się kilka zapisa- 
nyeh do głosu mówców. Dr. Michalski komuni- 
kuje zebranym, że termin wyborów w guberniach 
Cesarstwa wyznaczono już, mianowicie 10-go 
maja, co zaś do wyborów w Królestwie, to ter- 
minu tego dotychczas nie ustalono, stawiające go 
w zależności (Najwyższy Ukaz) od warunków 
miejscowych i od stanu prac przygotowaw- 
szych. 

Wobec tego, że prace przygotowawcze do 
wyborów do Dumy państwowej w Łodzi są na 
ukończeniu, dr. Michalski proponuje, aby zebrani 
apowaźnili polski komitet wyborczy do wysłania 
depeszy do gubernatora oraz do ministeryum 
" w sprawie przyśpieszenia terminu wyborów. 

Z kolei wszedł na mównicę p. Wacław Mor- 
sztynkiewiez. Rozwijając znaczenie Dumy pań- 
stwowej i dowodząe, że inny ona nosić będzie 
charakter, niż dawny Sejm w Warszawie, gdyż 
glosowanie nie jest powszechne, p. M. starał się 
wsfną argumentacją przekonać zgromadzonych, 
iż naród polski powinien drogą, jaką mu wy- 
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tkięto, wywalczyć sobie prawa. Mówca omawiał 
szanse kandydatów polaków. Wywalczmy sobie 
prawa drogą legalną, idąc lawą, ręka w ręzę, 
ramię przy ramieniu! 

Po tem przemówieniu, nagrodzonem huczne- 
mi oklaskami, zabrał głos p. Jabłczyk, robotnik, 
uzasadniając potrzebę wyboru z Łodzi posła po- 
laka i demokraty. 

W dalszym ciągu mówił p. Wojewódzki. 
Dowodził on, że tylko mający na celu sprawy 
robotnicze, może być posłem z Łodzi. Każdy 
szczery polak musi postawić sobie za zadanie 
podniesienie ludu i zrównanie go w prawach. Na- 
ród polski musi dążyć do demokratyzacyi. Lnd 
powinien stanąć na równi z iuteligencyą. Nale- 
ży brenić praw robotnika. Nie wolno nam, jako 
pelakom, zaniedbywać żadnego środka, dążącego 
do zdobycia praw, a więc iść należy koniecznie 
de Dumy państwowej. 

„Następnie przemawiali jeszeze pp. Sutorew- 
ski i Krajewski, robotniey. Pierwszy mówił o 
znaczeniu wyborów i jakim być powinien boii 
z Łodzi; drogi zaś, że przez posła w Dumie wy- 
walczyć możemy swobodę i wolność słowa, my- 
śli i wogóle prawa nasze. 

Przed głosowaniem dr. Miebalski wyjaśnił 
zebranym, w jaki sposób dokonać należy pró- 
bnego wyboru 23 wyborców z pośród kandyda- 
tów, objętą listą, jaką rozdano każdemu przy 
przy wejścin na salę. 

* 


Mimo przedsięwziętych środków w celu u- 
trzymania wzorowego porządku, wczorajsze 2e- 
branie na Księżym Młynie w chwili prowadze- 
nia gorących rozpraw, zostało zakłócone przez ja- 
kiehś osobników, nasłanych widocznie przez przed- 
stawicieli skrajnych partyj. 

Podczas przemowy p. Krajewskiego, robo- 
tnika, nagle dały się słyszeć strzały rewolwero- 
we. Strzały padały jaden po drugim. Naliczono 
kilkanaście. Jacyś ludzie strzelali z dwóch stron. 
Jedni ulokowali sią na parkanie, okalającym 
ogród od strony ulicy Wilezej, drudzy zaś z za 
parkanu od ułicy Przędzalnianej. 

Silny odgłos strzałów dołatywał do sali tłum- 
nie zapełnionej prawyboroami. Hak strzałów wy- 
wołał oczywiście popłocb wśród zgromadzonych. 
Powstał zamęt: jedni cisnęli się do drzwi wej- 
ściowyca, dradzy usilowali wydostać się przez 
okno do ogrodu, aby tym sposobem odzyskać 
swobodę. 

Z za stołu prezydyalnego starano się usps- 
kajać zebranych. Dr. Michalski i inżynier Na- 
kiolski, gdy strzały ucichły, zaczęli perswado- 
dować zebranym, aby nie nadawali temu wiel- 
kiego znaczenia i zachowali się zupełnie bier- 
nie, nie przerywając zebrania. 

Jakoż rozważne przewówienia podziałały 
uspakajająco na zgromadzonych, którzy wytrwa- 
le pozostali ua miejsen, aż do chwili złożenia 
kartek wyborczych. Tylko kilka osób opuściło 


salę zebrań. 
* 


Gdy na sali wśród ścisku i hałasu chciano 
torować sobie drogę oknami, część z pośród pra- 
wyboreów, utrzymujących porządek na zewnątrz 
gmachu, w obawie wypadku zaczęła uciekać 
w różne strony. Zapanował pewien popłoeb. 
Popłoch ten jednak ustał wkrótce. 

Nie wiadomo przez kogo, jeden z robotni- 
ków Szatkowski podczas przeciskania się przez 
tłam, stojący u drzwi, prowadzących do ogrodu, 
został lekko raniony nożem w nogą. 

Zmajdujące się na zewnątrz od strony ulicy 
Przędzalniaoej wojsko nie dawało na razie sal- 
wy, zachowując pozycyę wyczekującą. 


Dla ułatwienia manipulacyi przy zaprojekto- 
wanem próbnem głosowaniu, przewodniezący pro- 
sił zgromadzonyeh, ażeby z 40 podanych na li- 
ście kandydatów, pozostawili 23 nazwiska osób, 
na jakie będą głosować, "wii zań nazwiska 
należy wykreślić. 

Jakoż w ciągu godziny zgromadzono u sto- 
łu prezydyalnego kilkaset kartek wyborczych. 

Obliczeniem głosów zajmie się dzisiaj osobne 
skrutynium. 


Na ulicy Wodnej. 


Przed godziną 3 po poładniu obszerna sala 
na parterze, gdzie się mieszczą warsztaty tkac- 
kie i przędzalnicze w Szkółce Rzemiosł, była już 
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po brzegi zapełniona prawyboreami. 

Niezależnie od tego, na ulicy przed gmachem 
szkolnym znajdował się tłum, złożony z kilkuset 
osób, który, nie posiadając kart wstępu na salę 
posiedzeń, gwałtem chciał wejść. 

O godz. 3 ej p. Nowacki zagaił posiedzenie, 
prosząc o wybór przewodniezącego. Zebrani wy- 
brali p. Kazimierza Arkuszewskiego, który na 
asesorów zaprosił pp. Grabowskiego, Janiczaka, 
Bonara i Pietrzaka. 

Pierwszy zabrał głos adw. przys. Żelazowski, 
który objaśniał, w jaki sposób należy dokonywać 
wyborów. Następnym móweą był p. Leśniewski, 
który wygłosił mowę programową. Mówca p. Ko- 
naszewski (robotnik), wyraził nbolewanie z po- 
wodu rozłamu, jaki panuje śród robotników. 

P. Wścieklica mial dłuższą przemowę o celach 
naszego udziału w Dumie. Mowę gorąco oklaski- 
wano. 

W czasie tych mów dają się słyszeć uderze- 
nia kamieniami w okna ed ulicy Nawrot. 
Pomimo to na sali względny spokój. ,Po chwili 
powtarza się to samo, następnie dają się słyszeć 
strzały rewolwerowe od ulicy Nawrot. 

Gruchot kamieni i trzask szkła wywołał po- 
płoch na sali, lecz przytomni mówcy i spokoj- 
niejsi prawyborey amieli uspokoić zebranych, co 
się im o tyle udało, że posiedzenie nie zostało 
przerwane. 

Po upływie kilkunastn minut posypał się no- 
wy grad kamieni, a następnie dały słyszeć e 
strzały rewolwerowe. 

Znajdująca się na ulicy policya i wojsko 
przedsięwzięły środki zaradcze, aby usunąć na- 
pastników. 

Wówczas strzelono do kozaków; raniono Se- 
rafina Stepanowa w ndo i stójkowego. 

Mimo hukn strzałów rewolwerowych i ka- 
rabinowych posiedzenie odbywało się w dalszym 
ciągu. W chwili, gdy wszystkim się zdawało, 
że niebezpieczeństwo już minęło, posypał się no- 
wy grad kamieni, dały sią słyszeć strzały poje- 
dyńcze z rewolwerów, a po nich salwa karabi- 
nowa. 

W tak krytycznym momencie 3,000 ludzi 
zamkniętych w sali, opanował nie lęk, a jakiś 
bezgraniczny opór i postanowienie, że pomimo 
tak nieludzkich przeszkód wytrwają oni do 
końca. 

Dla uspokojenia zaś zebranych, przewodai- 
czący zaproponował 15 minutową przerwę, w 6za- 
sie której poczęto odbierać karty wyborców. Ca- 
ła ta czynncść, polegająca na wykreślenia 15 
nazwisk z listy kandydatów na wyboreów odby- 
ła się zupełnie spokojnie; strzały ucichły na 
uliey. 

Około godziny 5-ej i pół wieczorem posie- 
dzenie zostało zamknięte. Ostatni zaś mówca, 
zwrócił wię ź prośbą do zebranych, sby rozeszli 
się spokojnie do domów, aby na zaczepki Ze 
strony przeciwnej zebraniu się Damy państwowej 
nie odpowiadali, gdyż tylko taktowne zachowa” 
nie się ochroni od następstw, które mogą stać 
się bardzo opłakanemi. 

Po przemówienin salę poczęto opuszczać. 
Ulice Nawrot, Wodua zaroiły się ludem, policya 
i wojsko stało na boku, żeby nie utrudniać przej” 
ścia, nikt jednakże nie przypuszezał, że za chwi- 
lę posypie się grad kul karabinowych, 

Powodem tego była ta okoliczność, że gdy 
prawyborcy znaleźli się w pewnej odległości od 
policyi i wojska, przeciwnicy zgrapowani p° 
kilkanaście osób, przeważnie wyrostki, inb in- 
dywidua bardzo podejrzanej powierzehowności; 
poczęły lżyć przechodniów słowami tak nik- 
czemnemi, że potrzebował każdy nadzwyczajne” 
go wysiłku, aby uniknąć starcia, Spokój ten 
niespodobał się bojowcom, sprzeciwiał się on ich 
taktyce; postanowili tedy za jaką bądź ceng 
wywołać awanturę, a chociażby popłoch, co im 
się udało, przez danie kilku strzałów rewolwe” 
rowych na ul. Nawrot, Wodnej i Targowej. Nê 
strzały te wojsko odpowiedziało strzałami, 1e0% 
na szczęście w górę, wskutek czego liczba ofiar 
jest względnie nie dnżą. 

* 

Na ulicy Widzewskiej, jak jaż Wap 
liśmy powyżej, dano salwę. W domu pod % 1 
i parkanie domu Jk 128 utkwiła znaczna ilość 
kul, które rekoszetem utkwiły w parkanie p° 
sesyi M 137. 


Z protokółu policyjnego. 
Według protokółu polieyjnego, teroryści, usi- 
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poreżni 


łujący przeszkodzić zebraniu prawyborów, strze- 
ali z czterech punktów, mianowicie: od strony 
ul. Nawrot, s rogu Miedzianej i Wysokiej, z Wod- 
nego Rynku i z ulicy Wodnej. Sypały się w róż- 
ne strony salwy. Strzelanina trwała z przerwami 
od godz. 3 do 6 po południu. 

Na pomoc wezwano wojsko, które odpowia- 
dało salwami. Raniono kilkansście osób, nazwi- 
ska których podajemy na innem miejscu. 

Sprawcy pierwszych strzałów rewolwerowych 
ranili początkowo kozaka Stepanowa i strażnika 
policyjnego 3 go cyrkuła policyjnege Szluchina, 
stojących na ulicy Wodnej. 

Przy pierwszych strzałach ze strony wojska 
padł trupem na miejscu jakiś ezłowiek, którego 
nazwiska dotąd nie ujawniono. 


Napad na p. Morsztynkiewicza. 


P. Morsztynkiewicz powraeał z zebrania po 
godz. 3 po południu dorożką, Śpiesząc się pa zapo- 
wiedziane zgromadzenie roczne Stowarzyszenia 
majstrów fabrycznych, jako ezłonek zarządu. 

, Na rogu ul. Targowej i Nawrot ukazalo się 
Pięciu socyalistów i zaczęli wołać: „Oto burżuj, 
który zachęca do Dumy państwowej“. Następ- 
Lie wyjąwszy rewolwery, skierowali je w stronę 
Jadącego. Davo strzały,. które jednak chybiły. 

Niezależnie od tego rzneano kamieniami, 


które ugodziły p. Morsztynkiewicza w tył głowy, | 


Prawy policzek, oko i przecięły wargi. 

P. Morsztynkiewicz wyskoczył z dorożki i 
upadł na ziemię. Napastujey rozpierzchli się 
Kilka przechodzących tamtędy osób wprowadziło 
P. Morsztynkiewicza do pobliskiego domu, gdzie 
Ra razie pierwszej pomoey udzielił felczer, a na- 
stępnie Pogotowie ratunkowe, które odwiozło 
bieprzytomnego M. do szpitala akc. towarz. Sil- 
€rsteina na ulicy Nawrot. 

Po przywrócenia do przytomności rannego 
Przewieziono do własnego mieszkania na ulicę 
Wólczańską 3 210. Stan chorego jest dość 
ciężki, Uszkodzona jest rogówka prawego oka. 

Ory jest osłabiony i lekarz zaleca absolutny 
spokój z powodu gorączki. 


Innych ofiar z pośród mówców, na których, 


Zrobiono zasadzkę; niema dzięki temu, że opuścili 
ranie wówczas, gdy ujawniły się już krwawe 
skutki zajścia ulicznego. 


ilość strzałów. 


Podług wykazu polieyi, wojsko i policya dali 
Wczoraj 95 strzałów. 


Pogotowie ratunkowe. 


W dnin wczorajszym podczas nad wyraz 
odurzającego zajścia na zebraniach wyborczych, 
"Pgotowie ratunkowe dowiodło po raz może jnż 
setny, jak bardzo pożyteczną dla miasta jest in- 
stytucyg. 

m Coby się stało z nieszczęśliwemi ufiarami 

„p stanych namiętności politycznych, gdyby uie 
Jlo Pogotowia? 

a: A ofiary te padały w różnych punktach 
iasta, oddalonych wiorstowemi przestrzeniami. 

i Karatki Pogotowia zjawiały się wszędzie 
Pomocą możliwie jaknajśpieszniej. 

zb Jednak ta pożyteczna instytucya walczy 

takiem środków materyalnych. 


Powinni dbać wszyscy mieszkańcy miasta? 


KALENDARZYK TERHINOWY. 


tre (MONA SŁOWIAŃSKIE Dziś Poleinira. Ju- 
% Błogosława. 
STARA WYSTAWA OBRAZOW, ulica Piotrkowska 


LTR 
twarta od godziny 10 rano do godziny 8 wis 


tzorem. 


Szk CATR WIELKI, Dziś widowisko na korzyść 
wierza Mios? Występ p. Łaskiej. Początek o godz. 
TEATR 
ch VICTORIA. Jutro gościnny występ ` Mi- 
sza yy Łaskiej „Lułu,” krotochwila w 4 aktach aliu- 

erą. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
wieza CZENIA STRAŻY. Dziś o godz. 7 wieczorem 
wej achę, Sygnałewe III oddziału łódzkiej straży ognio- 
otniczej, w domu rekwizytowym tegożoddziału. 


KRONIKA, 


Z więzienia zostali wypuszezeni 


PA Uwolnieni 
Syciale: Kędzierski, Wajnikonis i Wocalewski. 


ROZWOJ. — Poniedziałek, ania 19 
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| miejska, 


| wyrobu pluszu, należąca do M. 


Czy tak być powinne? Czy o losie jej nie | 


Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
Zapowiedziane na wezoraj ogólne zebranie Sto- 
warzyszenia majstrów fabrycznych nie doszło do 
skutku z powodu przybycia małej liczby człon- 
ków. 

Szkoła Rzemiosł. Dzisiejsze widowisko w te- 
atrze Wielkim, zorganizowane na korzyść Szkoły 


Rzemiosł przy ulicy Wodnej, zapowiada się bar- | 
Niemałą iego atrakcyą będzie spól- ! 


dzo dobrze. 
udział p-ni Michaliny Łaskiej, która między in- 
nemi wynowie: <Zauiedbaną żonę muzyka» Win- 


marca 1996 r. 


| 


| 


centego Rapackiego oraz trawestacyę do wiersza | 


Elego „A gdy będziesz moim mężem“. 


„Dzwon Polski“. Od dnia dzisiejszego wy- 
chodzić zacznię zamiast „Pracy Polskiej* dzien- 
nik p. t. „Dzwon Polski*. 


Towarzystwo rzemieśłnicze. Zapowiedziane 
zebranie ogólne roczne Towarzystwa pożyczkowo- 
oszezędnościowego rzemieślników łódzkich odbę- 
dzie się w tokalua „Liry* (Nawrot nr. 38), w 
dniu 1 kwietnia, o godzinie 2 po południu. 


Ze Zgierza. Dziś e godz. 11 rano na przy- 
stanku tramwajowym t. zw. „Kuraku* zabito wy- 
strzałem z rewolweru Browninga mężczyznę, któ- 
rego nazwiska na razie nie stwierdzono. 


Wykolejenie się pociągu. Wczoraj o godz, 
9ej min. 45 rano, pociąg osobowy bezpośred - 
niej komunikacyi NM 60, który podążał ze Sło: - 
wiru do Tomaszowa, na 86 wiorście wykoleił się, 
wskutek czego trzy wagony pulmanowskie po- 
chyłiły się, dwa zaś wagony kolei obwodowej 
wyskoczyły tylko z szyn. Z jadących jedna 
pasażerka odniosła małe obrażenia lewej ręki, 
inni zaś pasażerowie z tej katastrofy wyszli 
cało. 

Po przybyciu pomocy z Tomaszowa wraz 
u naczelnikiem dystansu hr. O' Rarke, pasażerów 
i bagaż przewieziono do Tomaszowa. Do ezam 
naprawy linii pasażerowie będą zmuszeni prze- 
aiadać się, co wpłynie na znaczne opóźnienie 
się pociągów. 

Do naprawy linii bezzwłocznie przystąpiono. 
Przybyły na miejsce wypadku sędzią śledczy 
zażądał przybycia naczelnika dystansu drogi że- 
laznej warszawsko-wiedeńskiej ze Skierniewice i 
naczelnika dystansu z kolei petersburskiej, któ- 
rzy jako eksperci mają wydać opinie o przy- 
czyne wypadku O ile przypuszezać należy, 
rozszerzenie linji nastąpiło wskutek deszezu i 
słabych podkładów, które od pewnego czasu nie 
s wymieniane. 

Śmierć, Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 35 Johan 
Andausz, lat 37, robotnik fabryki Brauma, zdaje się, że 
wskutek postanowienia pozbawienia się życia, napił się 
w sobotę wieczorem karbolu; nim przybył wezwany do 
tego wypadku lekarz Pogotowia, nastąpiła śmierć. 

Pożar. Dziś w nocy o godzinie 1 min. 10 przy 
ul. Milsza pod nr. 19 w przędzalni Bławata i Maśnie- 
kiego, na I piętrze, wybuchł ogies w samoprząśnicy. 
Przybyły Ii II oddziały straży ogniowej ochotniczej, 
w pół godziny opanowały ogień, który już przedostawał 
sią na II piętro. Na miejsce pożaru przybyła i straż 
iecz ta w akcyi ratunkowej, jako zbyteczna, 
udziału nie brała. Przyczyna niewiadoma: straty wyno- 
szą około 5000 rb. 

Drobny ogień. Dziś o godzinie 7 min. 75 rano 
przy ul. Wschodniej pod nr. 45 erdia osnowa do 

I letera, spaliła się: stra- 
ty wynoszą 600 rb. Ogień ugasili strażacy I odd 
straży ogniowej ochotniczej. 

Napady i bójki. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 36 
Wolf Jakubowicz, lat 18, syn handlarza, został naps- 
dnięty, a uderzony tępem narzędziem, odniósł ranę czo- 
ła; na ul. Konstantynowskiej nr. 14 Bin Czlik, lat 15, 


ziała 


pozostający bez zającia, napadnięty został i nożem ża- | 


dano mu ranę w prawe ramię i na ul. Wschodniej pod 
ur. 59 Samuel Nosowicz, lat 19, napadnięty został: tę- 
pem narzędziem zadano mu ranę w czoło Í usta. 


4 WARSZAWY. . 


* Uprowadzenie więźnia. 

Wczoraj w godzinach rannych do więzienia 
„na Pawiaku* przy ul. Dzielnej wtargnęło kilku 
młodych Jadzi, uzbrojonych w rewolwery. 

Dystawszy się na podwórze oficyny, w któ- 
rej mieści się biuro administracyi miejscowej, 
ciężko zranili strażnika Pawła Fola, stojącego 
u drzwi, prowadzącyeh do podwórza wewnętrz- 
nego, odebrali mu klucze, otworzyli drzwi i wpa- 
dli na podwórze wewnętrzne. Drugi dozorca Ba- 
zyli Kniaź, usłyszawszy strzały, nadbiegł na po- 
moc, leca napastniey celnym strzałem w głowę, 
powalili go trupem na miejscu; następnie zabraw- 
szy z sobą aresztanta politycznego, oskarżonege 
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o zamach na życie rewirowego, umknęli pośpie- 
sznie. 

Paweł Fel, mający lat 70, otrzymał rany 
postrzałowe prawej ręki i szyi; ranny odwiezio- 
ny został przez Pogotowie do szpitala njazdow- 
skiego. 


—— 


Rabunek w sklepie monopolowym. 


W dniu 16 b. m. w Aleksandrowie, gdy. o 
godzinie 7 wieczorem zsmknięto sklsp monopo- 
lowy, pięsiu uzbrojonych ladzi oa lat 20 do 24 
wtargnęło przemocy przez kachuią d» mieszka- 
nia zawiadującego Antoniego Astoniewicza i, 
grożąc rewolwerami, domagało się wydania 400 
rubli. 

W celu dostania się do knehni, złoczyńcy 
oberwali haczyk żelazay, na który były drzwi 
kuchni zamknięte. A 

Złoezyńcy grozili zabójstwem w razie od- 
mowy nietylko Antoniewiozowi, lecz i źonie 
jego oraz służącej Maryannie Błaszczyk. Na- 
pastnicy oświadczyli, iż należą do anarchi- 
stów komunistów i żądają pieniędzy ma cele tej 
partyi. 

Aatoniewicz wielee wystraszony, oznajmił 
niepożądanym gościom, że wszystkie wpływy 
poprzedniego dnia zabrał iukaeeut i obêsnie pie- 
niędzy w sklepie mema. 

Złoszyńcy nie przestawali grozić domowni- 
kom rewolwersmi | bombą, domagając sig, aby 
Antoview:cz oddał jm klacz od kasy sklepu mo- 
nopolowego. Gdy Aatouiewiez, w obawie utraty 
życia uczynił to, rabusie otworzyli kasę i za- 
brali z niej 40 rnbli drobną monetą. Nie zna- 
lazłszy w kasie więcej pieniędzy, złoczyńcy po 
raz drugi zapytali. Antoniewicza, czy uicma 
jeszcze gdzie gotówki. Otrzymawszy kategory- 
ezną odpowiedź przeczącą, zaczęli szczegółowo 
przeszukiwać mieszkanie; przerzuc.li oni wazyst- 
kie rzeczy, szukali pieniędzy w azafie, komodzie, 
do której destali klucze i t. p. W komodzie 
dzie znal źli 60 rubli gotówką. stanowiących 
własność Antoniewicza i to zabrali. Nie wy- 
puszczając z ręki rewolwerów, złoczyńcy po- 
chwycili 1/40 wiadro wódki 57 procentowej, 
wyszli najspokojaiej. Wychodząc jednak, grozili 
Antoniewiczowi, jego żonie i służącej, że jeżeli 
o ich wizycie dowiedzą się władze policyjne, to 
zemszczą się i dokonają zabójstwa. 

Rabnsie szybko umknęli i natychmiast się 
skryli. 

Nadmienić należy, że pod maszyną do szy- 
cia, stojącą w mieszkanin Antoniewicza, znaj - 
dowało się w blaszanee 463 rubli i 95 kopiejek 
pieniędzy skarbowyeh. Pieniędzy tych rabusie 
podczas plądrowania mieszkania nie znaleźli i 
tym sposobem gotówka skarbowa została oje- 
tkuięta, Władze policyjne, dowiedziawszy się e 
tak zuchwalym rabunku,przedsięwzięły wszelkie 
energiczne środki, w cela wykrycia złoczyńców. 

Sprawę skierowano - do sędziego śledczego 
drugiego rewiru m. Łodzi oraz zameldowano 
podproknratorowi. 

Zarządzono poszukiwania złoczyńców. 


Zamach na most kolejowy. 


W dniu wczorajszym o godz. 1!/, po półno- 
cy niewiadomi złoczyńcy, w liczbie około-20 la- 
dzi, napadli na most nr. 89 na 120 wiorście 
odnogi dąbrowskiej kolei nadwiślańskich. 

Kamieniami 1 wystrzałami rewolwerowemi 
rozpędzili pilnujących mostu 4 stróżów, którzy 


| dali znać o wypadku ua st. Zagnańsk, 


Na skntek ostrzeżenia, danego na dystansie 
Zagnańsk — Tamlin, pociąg pocztowy nr. 4, dą- 
żący od Tymlima, był zatrzymany na 124 wior- 
ście, skąd w towarzystwie naczelnika dystangu 
14 go p. Goniajewa ruszył wolnym biegiem na 
spotkanie robotników kolejowych, wysłanych ze 
st. Zagnańska na miejsce napada. 

Jak się okazało, złoszyńcy urządzili podkop 
na 1 sążeń głębokości i podłożyli przyrząd wy- 
buchowy wagi około 3 pudów i przeprowadzili 
lont dłagości 2 sążni. Nataralare zamach został 
unicestwiony, a pociąg pocztowy szczęśliwie 
przybył na st. Zagnańsk. s 

Należy zaznaczyć, że jest to w krótkim 
przeciągu czasu już trzeci zamach, dokonany na 
tenże most. 
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Przed kilkoma dniami hawił jedea dzień 
w Łodzi dr. Świątkowski, delegowany przez tc. 
k. namiestpictwo we [Lwowie do zwiedzenia u- 
rządzeń sanitarnych w Królestwie Polakiem. Dr. 
Świątkowski jest lekarzam sautarnym we Lwo- 
wie. 
Łódzey lekarze byli w niemałym kłopoeie, 
chege pokazać gościowi ze Lwowa uasze urzą- 
dzema sanitara:! Nie mogąc mu absolutnie nie 
pokazać ceanitarnego> w Łodzi, podyktowali je- 
dynie delegatowi, czego u oas brak: 

Brak szpiisla miejskiego; 
wodociągów i kanalizacyj:; 
komory dezynfekcyjnej; 
urzędn lekarskiego miejskiego; 


lekarzy sanitarnyeh miejskich, poza 
syrkułowymi; | 

„ Nadroru nad ściekami, kanałami i aa- 
enizacyą; 


leęksrzy sztolcych miejskich i gmachów 

azkolu;ch miejskich; 

kąpieli ludowych; 

„ hal tergowych ii t. d. 
Fankeyonarynsze municypalno magistracyjni 

zapewniają urbi et orbi, że sprawa samo- 

rządu odłożona na lat kilka; może więc Magi- 

strat pomyśli tymcs asem o urzeczywistnie- 

nia tak ważnych postulatów. 


” 


List otwarty w „Russkom Gosndarstwie” 
o nas. 


Organ vrzyboezny br. Wittego, !«Russkoje 
Gosudaratwo , zamioszcza list s Warszawy p. 
A. da Mora o stosunkach polsko-rośy jakich. 

Autor, zasnaczywszy, że w kwostyi tej na- 
pisał już szereg liatów do różnych pism zagra- 
nicznych, wypowiada przekonanie, iż «pray po- 
szanowaniu praw narodowych zupołnie możebna 
jest zupełna sgoda i łączność pomiędzy polaka- 
mi i rogynnami, że pomiędzy nimi nigdy nie by- 
łe nienawiści rasowej, a wywołała ją tylko biu- 
rokracym, która wszelkiemi siłami starała się 
przeszkodzić zbliżeniu sią dwóch pokrewnych na- 
rodów”. 

Dalej—wykarnje, że w Polsce nikt nie my- 
śli o oddzielesiu się od Rosyi, czego dowodem 
jest 40,000 podpisów na znanym adresie od 
kwiata marodu polskiego z Sienkiewiczem na 
czele. 

Przy powtórnym stanie wojennym biurokra- 
cya—:amiast tłumienia anarchii —zajęła się prze- 


dobrej 


PROCZ Ea 


2) 
Obrońca Sprawy. 


(Dalszy ciąg — patrz NM. 61). 


Wtedy wybrał się Brady na poszukiwanie. 
Miał bowiem zakomunikować Małgorzacie coś 
bardzo ważnego. Spodziewał się najniezawodniej 
znaleźć ją w pobliżu uniwersytetu w przedpołu- 
dniowej porze, i rzeczywiście mie zawiódł się. 
Wychodziła właśnie ze wspaniałego uniwersy- 
teckiezo gmacbn w towarzystwie drugiej jakiejś 
młodej osvby. Lecz gdy się z nią wkrótce roz 
stała, Brady zbliżył się pośpiesznie. 

— Jakieś nieszczęsne przeszkody nie po- 
zwoliły nam się spotykać — przemówił, ukłoni- 
wszy się poważnie — s ja włańnie muszę z pa- 
nią niezwłocznie pomówić, i w tym celu pozwo- 
liłem sobie aż tu jej szukać. 

Spojrzała na niego ździwiona i pytająco. On 
dobył pugilaresu, wyjął cztero 5 cio funtowe pa- 
pierki i, pokazując je Małgorzacie, mówił: 

— Musimy się porozumieć co do tych pie- 
niędzy. Wiadomo zapewne pani, że towarzystwo 
omnibusów wydaje bilety, których numery są je- 
dnocześnie numerami loteryjnemi. Co kwartał je 
losują. Ma to na celu zachęcanie publiczności 
do jazdy omnibneami. @dy dwa tygodnie temu 
miałem przyjemność jechać rarem. z panią omni- 
busem, oba bilety nasze schowałem do kieszeni. 
Otóż przed trzema dniami dowiedziałem się z ga- 
zet, że na jeden z biletów padła najwyższa wy- 
grana—dwadzieścia funtów. Pomimo, żem pra- 


= NN a A | Z Na w A m kM e e—a” 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 19 marca 1996 r. 


śladowniem tendencyi narodowych. Wypadków 
w Warszawie nie można kłąść na karb nacyo- 
nalizmu i separatyzmu, gdyż są one dziełem ży- 
wiołów nienarodowych i uważać je należy za 
przejaw ruchu, który ogarnął całą Rozyę. 

Powołując się na slowa Jago Cssarskiej Mo- 
ści Mikołaja II, wypowiedziane do deputacyi pol- 
skiej w Łowiczu, ż» krew przelana na Dalekim 
Wschodzie, połączy oba pokrewne narody — au- 
tor wypowiada nadzieję, iż słowa te będę dewi- 
zą pisma <Rauskoje Gosudarstwo . 

W ostaitnieh czasach cała Warszawa jest do 
głębi duszy wstrząśnięta wiadomością, że Króle - 
stwo nie będzie brało udziała w pierwszych po- 
siedzeniach Dumy. Skorzystają z tego tylko 
elementy skrajne, które wyzyskają to dla swej 
agitacyi. 

Wytłomaczyć takie postanowienie można tyl- 
ko tem, że sfery dla nas nieprzyjazne chcą do- 
wieść w Petersburgu, że nie jesteśmy jeszcze do- 
statecznie przygotowani. 

Listu tego organ hr. Wittego nie opatraje 
żadnym przypiskiem od siebie. 


PRAWA ZASADNICZE. 


Do mnóstwa trafnych i nietrafaych sarzu- 
tów, czynionych ustawie Dumy państwowej, na- 
leży i ten, jeden z najpoważniejszych, że nie- 
wolno Dumie domagać się zmiany lub uchylenia 
<praw zuszdniezych>. Cóż tedy należy rozu- 
mieć pod prawami zasadaiczem ? Na to pyta: 
nie <Nowoje wremia> tak odpowiada: 

„Według ogólnie przyjętej terminologii, na- 
swa praw zasadniczych służy konstytucyom, o- 
kreślającym ustrój państwowy kraju, prerogaty- 
wy władzy najwyższej, prawa i przywileje mie- 
szkańców, organizacyg władz i wogóle prawa, 
stanowiące podwalinę urządzeń politycznych i 
obywatelskich. Tak jest w krajach, posiadają: 
cych jednolitą ustawę konstytneyjną, jak np. 
uważńna za typową konatytucya belgijska z ro- 
ku 1831. 

Skoro jednak zwrócimy się do naszych 
<praw zasadniczyck» („Zbiór praw“, cz. I, dz. 
1), przekonamy się, że znkrea ich jest znacznić 
szcznplsjszy pomimo obfitcści artykułów (179). 
W aamoj rzeczy treśsią całego rozdziału II praw 
zaszdniczych (art. 82—179) jest „Ustawa Rodzi- 
ny. Cesartkiej*, traktująca o stopniu pokrewień- 
stwa Domn Panującego, o urodzinach i zgonach 
osłonków tego Domu, 0 tytułach, herbaeb, apa- 
nażach i t. a. Co wię zaś tyczy rozdziału I praw 
zasadniczych, składającego wię z 81 artykulów, 
całkowitą treść jego wyezerpują cztery przed- 
mioty: 1) „O święiych prawach i prerogatywach 


wnik, nie mogę dociec, który zdwa biletów na- 


w. Tp 


leżał do pani, a który do mnie. Kto więe z nas . 


ma prawo do wygranej? 
sieli procesować się z powodu tej trudnej kwe 
sty? 

Małgorzata zaśmiała się: 

— Nie, nic! Przedewszystkiem to jasne, że 
pan musi zatrzymać pieniądze, gdyż pan zacho- 


Będziemy chyba mu- | 


wał owe bilety. Gdybym była wzięła swój bi- | 


let, byłabym go niewątpliwie, jak zwykle po | 


skończonej jeździe, wyrznciła i wygrana byłsby 
przepadła. 

— Nie, pani. Na to js zgodzić się nie mo- 
gę — tłomaczył Jerzy. — Pani ma najzupełniej- 
sze prawo do połowy wygranej, i proszę ją 
przyjąć. 

Ale Małgorzata obstawała przy awojem, do- 
wodząc, że napewno byłaby bilet zniszczyła, gdy- 
by go miała, więc i tak nie otrzymałaby wy- 
granej. 

I długo, długo tak się sprzeczali, aż w koń- 
cu przeszli na inny temat. Właśnie spacerowali 
po królewskim parka po za uniwersytetem, roz- 
mawiali z ożywieniem, zgadzając się tym razem, 
że lato w Melbourne jest piękne, że ten park 
jest wspaniały i że wogóle życie jest takie zaj- 
mujące, — krótko mówiąc, tak byli zajęci roz- 
mową, że czas szybko im płynął. I nagle Mał- 
gorzata z zabawnym przestrachem przypomniała 
sobie, że pewno jnż oddawna zaczęły się wy- 
kłady o włoskiem odrodzeniu. Przyśpieszyli więc 
kroku oboje, a gdy doszli do uniwersytetu, Mal- 
gorzata szybko wyciągnęła rękę do Jerzego na 
pożegnanie i zniknęła wewnątrz gmachu. Patrzył 
za nią długo, a potem mruknął: 
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Najwyższej władzy samowładnej, o istocie tej 
władzy, o następstwie tronu, o pełnoletności Ce- 
sarza, o regencyi.i opieee, o waiępowania na 
tron, o przysiędze wiernopoddańczej, o koronacyi, 
o tytule cesarskim i herbie państwa, 2) o wie- 
rze i 3) o wydawaniu praw, wyjaśnianiu ich i 
dopelnianiu, o formach prawnych, sposobie ehbo- 
wania i ogłaszania praw, o terminie ich obowią- 
zywania, 0 wykonywaniu i stosowania praw i o 
ich uchylaniu, oraz 4) o zakresie władzy zwie- 
rzehniezej. 

Nasze więc prawa zasadnicze nie obejmują 
żadnych postanowień ani o prawach i obowiąz 
kach obywateli, ani o organizacyi władz prawo- 
dawezych, wykonawczych i sądowych, ani o in- 
nych przedmiotach, stanowiących zwykle treść 
praw zasadniszych. 

Nowe akta prawodawcze, zwłaszcza Mani- 
feat sierpniowy i październikowy, oraz ustawy 
Eady państwa i Dumy, wniosły do naszych praw 
zasadniczych dużo nader ważnych postanowień, 
zwłaszeza 0 władzy prawodawczej z udziałem 
przedstawicieli narodowych i o władzy wykonaw- 
czej (nowa organizacya rady ministrów). Akta 
rzeczone zapewniają reprezentacyi narodowej 
kontrolę gospodarstwa finansowego, a poniekąd 
i działalaości władz wykonawczych. Nadto Ma- 
nifest październikowy i inne akta rozkazały 
„Badać ludności niewzruszone podwaliny swobód 
obywatelski na zasadach rzeczywistej nietyka|- 
ności osób, wolności słowa, zgromadzeń i związ: 
ków*, co oczywiście wejdzie również do praw 
zasadniczych. Ale to stanowi już zadanie przy- 
szłej działalności prawodawezej. 

Na teraz badzi wielkie sajęcie pytanie, czy 
wymienione w ustawie Damy ograniczenie jej 
inieyatywy prawodawczej nie przeszkodzi wypeł- 
nieniu tego właśnie zadania. 

Otóż, ponieważ sprawą nadania swobód o- 
bywatelskich nietylko zaposzątkowała władza 
Najwyższa, lecz nadto zobowiązała do icb nada- 
nia, to rząd nie może chyba, nie gwałcąc uro- 
6zyście ogłoszonej woli Najwyższej, wymówić 
się od wniesienia tej sprawy pod rozpoznanie 
nowego eiais prewodawozego. 

„Gdyby wszelako zaszła rzecz trudna de 
wiary, te mianowieje rząd zachowalby się bier- 
nie wobec woli Najwyższej, to, naszem zdaniem 
nawet w tzkim razie Dama państwowa, jako też 
Rida pzkstwa mie byłyby pozbawione możno- 
ści samo wszcząć tej sprawy, 
obywatelakie, a w ich rzędzie nietykalność osób, 
wolność sumienia, slowa, zgromadzeń i związ- 
ków, nie ualsżą do naszych praw zasadniczych, 
a są traktowano bądź przez prawo o stanach 
(tom IX Zbiora praw), bądź przez prawo cywil- 
ne (t. X ez. 1), bądź też prawo o polieyi i 
ustawę karną. 

— Tak! Aleśmy się jednak o pieniądzach 
nie rozmówsli! 

I w słowach tych nie było smutku. 

Było to naturalnie dostatocznym powodem, 
aby nazajutrz znów spacerować całą godzinę rá- 
zem. Cóż, kiedy i teraz też nie mogli się zgo- 
dzić co do wygranej. 

Jerzemu nawet się wydawało, jakoby Mał: 
gorzata sama nie chciała ustatecznego porozu- 
mienia i wynajdywalła coraz to nowe powody 
do sprzeczki. Tak więc, z dnia na dzień prze” 
ciągały się te ieb spotkania i Jerzy jużby był 
oddawna Małgorzacie wyznał miłość, gdyby stan 
jego finansów był lepszy. A tak, nie miał od- 
wagi. 

Bo rzeczywiście znajdował się w przykrem 
położeniu. Oddawna już ukończył stndya prawne; 
przebył aplikacyę i zdał egzamin jako adwokat: 
mógłby też obecnie zacząć praktykę. Ale -w AJ- 
stralii istnieje prawo, że trzeba wykupić patent: 
kosztujący 50 fantów (około 500 rubli), a tych 
Brady nie miał, Był znpełaie biedny. Straci” 
wszy woześnie ojca, przyjechał g matką do AU" 
stralii, do wuja, kawalera, żyjącego na północy 
we właonej farmie. W dwa lata póżniej matk8 
umarła, a wkrótce potem i wuj, po którym Je” 
rzy odziedziczył maleńką posiadłość. Spienięży” 
wszy ją, ze skromną sumka, udal się do Mel- 
boarne. Wkrótce jednak sumka sią wyczerpał” 
i gdyby nie był otrzymał posady w szkole for" 
tecznej, gdzie wykładał wieczorami, nie wiad? 
mo, co by się z nim stało. 


(a. e. z.) 


albowiem prawa ` 
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„Wszystkie zaś te prawa, jako nie objęte 


ulem praw zasadniczych obowiązującego Zbio- 
w Vaw, tem samem stoją otworem dla inicya- 
Y prawodawezej Damy i Rady państwa. 
À „Oczywiście, prawa, ułożone i uchwalone 
= kpi Dnmę i Radę, będą wymagały sankcyi 
śjwyższej do stania się prawomocnemi. Skoro 
„AZakżę władza Najwyższa iak stanowozo 
A „roczyście wypowiedziała wolę Swoją o 
? ddanin ludności niewzruszonych podstaw swo- 
„4 obywatelskich*, nie godzi się przypuszczać, 
wi A sama władza sprzeciwiałaby się urzeczy- 
„.tmienia własnej woli, jeżełi tylko odpowied- 
ia Projekty prawa będą uwzględniały należy- 
° potrzeby peństwa*, 
y Liberalua „Strana* nie zbija wprawdzie po- 
talki ego wykladu „praw zasadniczych”, jako 
lem glusznego, ale nazywa optymizmem wy- 
ane z niego nadzieje. 
mpi DIWA się obecuie —pisze— pośpieszne prze- 
„=Dle kodyfikacyjne „praw zasadniczych”, 
a iednio do najoowszego „karsu” prawodaw- 
By; A co najważniejsza, nietylko ustawy Du- 
or dY państwa, ale nawet ordynacye wy- 
Je maję być włączone do nowego wydania 
ja zasadniczych, Jeżeli ta wiadomość się 
Awdzi, przyjdzie nazwać takie włączenie bar- 
Pol; Lieroztropnym wybiegiem, Bztączką marnej 
ltyk Byłoby to samowolnem i niedozwolo- 
wej ograniczeniem praw reprezentacyi narodo- 


. »Czyliż rząd pragnie ostatecznie pozbawić 
koas możoości, jeśli już nie pokojowego, to co- 
Wiek normalnego rozwojn?*' 


Nowy gabinet. 
miejsce roko Rouviera, oba- 


Na 
Niego” wskutek zbyt brntalnego wprowadzenia 
NAC nowego prawa o rezdziale kościola ed 
Mitia przy pomoey siły zbrojnej, Frencya 
Jana A już nowe ministerynma, sformowane przes 
dęty arriena, który oprócz kierownictwa gabi- 
W bja! nadto tekę sprawiedliwości. Bardzo 
tów arakterystyczne, źe po premierze, za rzą - 
„_„śtórego sprawiedliwość pohańbioną została, 
łę + Vadnżycie siły bagnetów, bierza spuściznę 
viedli który zarazəm jest piastunem teki spra - 
Prana rości. Zmaczy to, że opinia publiczna we 
digg! g wszelkiem gwałtem pogodzić się już 
aty Może i żąda, aby kierownicy jej nawy pań- 
Wej przedewszystkiem sprawiedliwcść mieli 
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Clemenceau jest radykalem najezyściejszej 
wody, ale posiada on umysł zanadto krytyczny, 
aby bezwzględnie stać pod sztandarem jakiego- 
kolwiek politycznego czy socyalnege „eredo* (wy- 
znania wiary). Jest to ezłowiek bardzo światły, 
o umyśle bysirym, przekonaniach bamanitarnych, 
bojownik idei poszanowania godności ladzkiej, 
wszędzie nie wyłączająć obozu przeciwoików po- 
lityeznych. 

To zjednoczenie w charakterze OClemeneean 
ideałów politycznego radykała z zasadami huma 
niturnego i wysoce wykształconego człowieka jest 
poniekąd gwarancyą, ze prawo o rozdziale ko- 
ścioła od państwa wprowadzone zostanie we Fran- 
eyi bez wahań, ale jednocześnie w sposób uczei- 
wie liberalny bez gwałtów 1 przemocy. : Niewąt- 
pliwie pod rządami Clemenceau Francya w XX 
stulocin nie stanie się widownią anarchii i wojny 
domowej ź winy swych władz rządowych 

Co do przymierza franko rosyjskiego, Clemen- 
ceau nigdy nie był zagorzałym jego zwolenni- 
kiem. Prasa rosyjska do tych odeieni jak <No- 
woje Wremia> nazywała go nawet rusofobem. Tak 
przecież nie jest. Ciemeucean przedewszystkiem 
jest gorącym «wcieunikiem wolnośsi i tych wszy- 
stkich, którzy o wolność walezą; jest on przytem 
wrogiem wszelkiej samowładzy i jako taki, był 
on zaciętym przeciwnikiem przymierza x samo- 
władczą biurokracyą rosyjska, przymierza zawar- 
tego przez rząd francuski w epoce ponurej w Ro- 
ayi reakeyi. 

Clemenceau 
plutokracyi francuskiej, 
ryzykowne operacye finansowe samowladczej 
biurokracyi rosyjakiej, za co szowiniś.i fran- 
cuscy nazwali go złym patryotą. Pokazało się, 
że miuł wieszcze przeczucia i bynajmniej nie 
był wrogiem narodu rosyjskiego, jeno rosyjskiej 
samowładczej biarokracyi. 

Minister spraw zagranicznych Lson Bour- 
geois jeat to nader zręozny i doświadtzony dy- 
plomata, co stanowi nader wążny nabytek dla 
nowego gabinstu fransuskiego w epoce takiego 
naprężenia stosanków tv dziedzinie międzynaro- 
dowej polityki europejskiej. Stan ten, wywołany 
poniekąd został dzięki omyłzom poprzedniej dy- 
płomacy! francuskiej i wyzywającemu postępe- 
waniu Niemiec w utósunka do Francyi po po- 
gromie Rosyi na Dalekim Wschodzie. 

Prawdopodobnie ególny kiernuek zewnętrz 
nej polityki Francyi, przyjęty przed dwoma le- 
ty, nie ulegnie zmianie. Bougeois zawsze żywił 


występował przytem przeciw 
bezmyślnie popierającej 


; sympatye dla Anglii, Clemenceau jest zdeklaro- 


m "adze, która mie dopuszeza siły brntaluej | 


dk gdzie rozum stanu i takt wskazuje dość 
lon ów legalnych do zadość uczynienia uchwa- 
Lr przez parlament prawom; siłę zaś brutal- 
tan  MOWALĄ ną oślep, poczytuje za zaprzecze- 
wiles prawom i zaąposnanio zasadniczych przy- 
jów wolnego ludu. 
hogge Żaiejszy premier fransuski nio może być 
w Ra o klerykalizm; od lat 30 zasiadając 
Mia} jo deputowanych, zawsze bardziej się skła- 
Mblik radykałom i zawsze należał do bloku re- 
ina piskiego. Przed 21 laty w gabinecie Bris- 
lą ap O taż piewszy zajął stanowisko ministra 
tineta dzie ministra poczt. W gabinecie Fray - 
yeh ?Psalował teko ministra spraw wewnętrz- 
wiedli Pod sterem, Gobleta był ministrem eprz- 
Wy; arobe, za rządów Tirarda i Bourgeois'a— 
Wór 
diay n rządów Brissona — ministrem sprawic- 
tann © Nie był oa nigdy wybitnym mężem 
daj, k niezawodnie w terzźniejszym gabinecie 
) K sze mieć będzie Clemenecan. 
thy Plerwszem przemówieniu swojem wobec 
Weduc, P towanych Sarrien zaznaczył, że pragnie 
drogo cenia wszystkich republikanów, najszyb- 
kojni Rthwalenia budżetu i przeprewaczenia spo- 
Tozdziąłu kościoła od państwa; zapawnił 
tyi poka aniu przymierza z Rosyą, jako gwaran- 
tne) kas i okwjadezył, że w polityce zagrani- 
toszyć będzie szlakami Rouvier'a. 
ny wyżej ł gabinetu Sarriena i jak zaznaczyliś 
iero wni » rzeczywistym, cheć nieurzędowym jego 
bitaiajan, lem, będzie Clemencesu, jeden z najwy- 
tej ; Shart dla mężów stanu trzeciej rzeczypospoli- 
dzięj 9 ważniejszy działacz polityczny w ciągu 
Stomca stopięcioletniej jej historyi, grożay po- 
taz Piere istrów i nieublagany ich krytyk. Po 
a w „i szy bierze on w rękę tekę ministeryal- 
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Wili bardzo ważnej dla Franeyi. 
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wanym anglofilem. Należy więc przypuszczać, że 
zbliżenie się Francyi do Auglii nabierze siły pod 


| rządami nowego ministęryum francuskiego i do- 


prowadzi do wyrównania wszelkich punktów 
spornych na całym obszarze kali ziemskiej, gdzie 
tylko interesy angielskie ścierają się z francus- 
kiemi, a wówczas do ściałego przymierza droga 
utorowana. 

Co zaś do pozostałych członków nowego 
gabinetu franeuzkiego Poiacarć, minister skarbu, 
rozumny i zręszny adwokat i dobry mówca, był 
przez pewien czas wieoprezydentemm izby depu- 
towanych. Briand, minister oświsty i wyznań, 
jest zdeklarowanym  soceyalistą i był reprezen- 
tantem komisyi, która opracowywała prawo róż- 
działa Kościoła od państwa. Doumer, ministar 
handiu, należy do socyalistów radykalnych, Bar- 
thorr skłania się kn partyom republikanów u 
miarkowanych, Etienne, minister wojny, Thom- 


kolonij, szczerzy republikanie. 
S. E 


Straszna katastrofa kolejowa. 


W pobliżu stacyi Pueblo, stanu Colorado 
(Stany Zjednoczone Ameryki Północnej) naje- 
chały na nicbie w czasie zawiei śnieżnej dwa 
pociągi pasażerskie. 

Z powodu zawiei maszyniści spostrzegli na* 
wzajem pociągi dopiero w odległości 200 me- 
trów i przypuszczając, że każdy dąży po innym 
torze, nie zwolnili nawet wówozas biegu. Gdy 
wreszcie zastosowali hamulec, już było zapóźnó. 
Pociągi uderzyły o siebie z siłą okropną i w je- 
dnej chwili wagony spiętrzyły się jeden na dru- 
gim lub zdruzgotały na miazgę. 

Mnóstwo ozób zginęło śmiercią natychmia- 


| 
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stową, wielu zaś poranionych nie mogło wyde- 
Btać się z wagonów potrzaskanych. Na domiar 
złego w stosie gruzów wybuchł pożar. 

Rozdzierające krzyki ludzi palących się 
żywcem przeszywały powietrze. Niektórzy z nie- 
szczęśliwych, wydostawszy się wysiłkiem roz- 
paezliwym ze stosu grazów, zakopywali się 
w śniegn pod wpływem strasznego bólu, wywo- 
łanego przez ciężkie oparzenia ı marji tam śród 
okropnyych męczarni lub zmarzli na śmierć, za- 
nim pomos nadeszła. 

Brak jeszcze szczegółów bliższych co de 
liczby ofiar, w każdym razie, jak świadkowie 
donoszą, katastrofa ta należy do najstraszaiej- 
szych, jakie zdarzyły się kiedykolwiek na kolei. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficanej. 
USZY x 

Petersburg, 18 marca. Dziś na placu przed 
pałacem Carskosielskim odbył się przegląd pnł- 
ku komaych grenadyerów w Najwyższej obecno- 
ści. Dowódca tego pułku, baron Badberg, prze» 
znaczony jest do orszaku Jego Cesarskiej Mości, 
a adjutant pułkowy, Stefanowicz, mianowany 
fligel adjutautem. | 

Petersburg, 18 marca. Komunikat urzędowy. 
Skutkiem wieści, która zjawiła sią w niektórych 
pismach, jakoby odwołano wybory w guberniach 
Królestwa Polskiego, oświadcza się, że z powo- 
da zakończenia w sześciu gubsrniach Królestwa 
Polskiego prac około sporządzania list wybor- 
ców, minister spraw wewnętrznych w dniu 11 
b. m. zwrócił się do. warszawskiego generał-ga- 
bernatora z zapytaniem, czy mie znajduje 0n 
przeszkód dla dokonania wyborów do Dumy 
państwowej w rzeczonych guberniach. Odpo- 
wiednio do tego minister spraw wewnętrznych 
zawiadomił gubernatorów, którzy zaczęli stara- 
nia o zezwolonie wyznaczania terminów wybo- 
rów (kaliskiego, kieleckiego, łomżyńskiego, sie- 
dleckiego i radomskiego), żeby nie wyznaczali 
oni terminów do czasu otrzymania zawiadomie- 
nia. Żadnych innych rozporządzeń ministeryum 
spraw wawnętrznych w tym przedmiocie nie 
wydawało. Jednocześnie z tem i prezes rady 
ministrów zwrócił się telegraf.oznie do generał- 
gubernatora, aby zakomunikował mū swoje wnio- 
ski ċo do wyborów do Dumy państwowej i Ra- 
dy państwa w powierzonych mu gaberniach. 

Petersburg, 18 marca. Komunikat urzędowy. 
Rada ministtów na posiedzeniu w dniu 16 b. m. 
zajmowała się bieżącemi sprawami zarządn i 
wnioskami, danemi do rozwążenią przez mini- 
strów. Między iunemi postanowiono przedsta- 
wić do Najwyższej opini wniosek urzędowego 
uczestnictwa PRosyi w wystawie wszechświato- 
wej w Medyolanie. Zatwierdzono wniosek mi- 
nistra komuuikacyi co do organizacyi komitetu, 
zawiadującego oddziałem i przewozem transpor- 
tów kolejami, z udziałem przedstawicieli han- 
dla, przemysłu i gospodarstwa rolnego. Mini- 
nister spraw wewnętrznych zakomunikował o 
zniesienin stanu wojennego w Białymstoku i po- 
wiecie stanu ochroay nadzwyczajnej w gu- 
bernii vf.ńskiej, z zamianą na ochronę wzmoc- 
niong. Następnie zakomunikowano radzie mini- 
sirów rezólucyę rady miejskiej petersburskiej 
z powodu zakazu przez naczelnika miasta po- 
siedzeń stronnictwa konstytacyjno demokratyez- 
nego. Z wyjaśnień w tej sprawie, złożonych 
przez naczelnika miasta, rada uznała, że przed- 
wyb.roze zgromadzenia tego stronnictwa nie na- 
potykały przeszkód, lecz zakaz zebrań publicz- 
nych tego stronnictwa, z mocy przepisów z dnia 
12 go października roku zeszłego, wywołały in- 
ne okoliczności, towarzyszące tym  zebraniom. 
Z powoda spóźlionej pory rada nie przystąpiła 
do rozważania dziennika czynności narad, zorga- 
nizowanych przy ministerydm spraw wewnętrz- 
nych w kwestyi istniejącgo prawodawstwa wło- 
ściańskiego w związka z Najwyższym Manife- 
stem z dnia 17 listopada r. b. Dla rozważenia 
tej sprawy wyznaczono mowe posiedzenie rady 
ministrów na 18 b. m. 

Petersburg, 18 marea. Władze wojskowe 
japońskie me pozwalały poddanym rosyjskim na 
pobyt w Mandżaryi południowej, gdzie rozłoko- 
wans są wojska japońskie, gdy rosyanie nie 
bronili japończykom przybywać do Mandżaryi 


rółnoczej, gdje znajdują się wojska rosyjskie. 
Z tego powodu odbyła się wymiana zdań pomię- 
dzy rządami rosyjskim a japońskim. Rząd ja- 
poński cświadezył, że nie może znieść zakazu 
odwiedzania Kwantunu 1 Mandżuryi południowej 
przez cudzoziemców, oprósz w przypadkach, prze- 
widzianych w przepisach tymezasowych, ogło- 
szonych w d 2 lutego, ale nie protestuje prze- 
ciw rozporządzeniu rządu roByjskiego, niedopu: 
szezającemn japończyków do okręgu rozlokowa- 
nia wojsk rosyjskich. Skutkiem tego Grodekow 
zakazał japończykom przebywać w części Mand- 
żuryi, zaję'ei przez rosyan. 

Petersburg, 18 marca. Przy rozstrzygania 
sprawy rtóskiorą pisma «Nasza żizń», pomiędzy 
członkami uevatu wynikła różnica zdań z powo- 
du komentowania artyknła 129 nstawy karnej, 
mówiącego o rospowszechnianiu występnych u- 
tworów. Na żądanie senatorów: Turana i Bojni- 
ckiego, departament kasacyjny przystąpił do 
gruntownego określenia sprawy, co się nazywa 
rozpowszechnianiem występnych utworów, stosu- 
jąc się do zasad Manifestu z dnia 30-go paź 
dziernika. 

Petersburg, 18 marca. W sali zgromadzenia 
szlacheckiego odbyło się zebranie organizacyjne 
ligi oświaty pod przewodnietwem pref. Kirpicze- 
wa. Wygłosili mowy profesorowie Kariejew i 
Kowalewski, referował Falborg; Nowikow przed- 
stawił rezolucyę w sprawie zuiesiepia kary 
śmierci. Zebrani przyjęli ją oklaskami i okrzy- 
kam: „Precz z kare sumierci!* Na żądanie po- 
licyi zebranie zostało zamknięte przez przewod 
niezącego. Kilka osób aresztowano, w tej licz 
bie i Nowikowa. 

Petersburg, 18 marca. Zamiast samowoli i 
fantazy! osobistych naczelników przy nakłada- 
niu kar dyscyplinarnych na służbę kolejową, mi- 
nister komunikacyi uznał za niezbędne wprowa- 
dzić okręgowe komisye dyscyplinarne na kole- 
jach, takież komisye przy zarządach miejsco - 
wych i radę dyseypliuarną przy ministerynm. 

Petersburg, 18 marca. Wobec uspokojenia 
w kraja Naobaltyckim, wysłane tam wojska 
wracać będą do stałych swych kwater. 

Sewastopol, 18 marca. Skarga kasa- 
cyjna w sprawie Schmidta pozostawiona przez 
głównego dowódcę bez skutku. Kara śmierci 
przez powieszenie zamieniona na karę Śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok dziś przesłany zo- 
stał do Oczakowa dowódcy „Pruta”, na któ- 
rym znajduje się Schmidt i inni skazani na 
śmierć. 

Moskwa, 18 marca. Według informacyi, ze- 
branych u fabrykantów i przedstawieieli rolnic- 
twa, nie są przewidywane zaburzenia ze strony 
robotników. i 

flis, 18 marca. Naczelnik kolei zakaukas- 
kich przyjął «nowu na służbę urzędników, któ- 
rzy brali udział w strejku gradniowy m, na od- 
powiedzialność osób, które się za nimi wsta- 
wiały. 

Baku, 18 marca. Ferment wśród mlodzieży 
szkolne; wamaga się. Wstrzymano naukę w gi- 
mnażynm aleksandrowskiem i ławrowskiem oraz 
w szkole realaej. |Gimnazya otoczone kozakami. 

Władywostok, 18 marca. Przyjazd. japoń- 
czyków do okręgn nadmorskiego wzmaga się. 
W jednym tylko Władywostoku osiadło ich 700. 

Ekaterynosław, 18 marca. Z 7723 drob- 
nych właścicieli rolnych w Wierchniednieprow- 
sku zgłosiło się do wyborów 278, wybrano 36 
włościan, 9 duchownych i 3 mieszczan, obywa- 
tela honorowego i szlacheica. 

Ekaterynosław, 18 marea. Polieya ujęła 
szajkę rabusiów 1 morderców, która operowała 
w micdzie w ciągu dwóch ostatnich miesięcy. 
Rabusie, przebrani za urzędników policyjnych i 
prokuratora, dokonywali licznych rewixyi. Uję 
ci staną przed sądem wojenuym. 

Sumy, 18 marca. W 19-tu gminach wybory 
przeszły w porządku. W dwóch głosowano ja- 
wnie i dlatego komisya powiatowa nakazała po- 
nowne wybory. 

Woroneż, 18 marca. Na zjazd wyborczy 
z 1600 drobnych właścicieli rolnyeh zgłosiło się 
607. Wybrano 15 włościan i nauczyciela wło- 
ścianina. Mieszczanina Ziemiaszezennika prze- 
balotowano. W pow. zemluńskim we wsi Ka- 
słorno 109 właścicieli rolnych wybrali 10 wło- 
ścian, 6 dechownych, naczelnika ziemskiego i 
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kupea Raznoczyńca. W pow. 
z 443 prawyboreów zgłosiło sią 138, wybrano 
włościanina b. wójta, kowala i młynarza. 


Kirsaków, 18 marca. Z 1000  właścieieli 
ziemskich uczestniczyło w wyborach 193. Wy 
brano 4 duchownych, właściciela ziemskiego i 
15 włościan. 

Twer, 18 marca, Z 400 prawyboreów pierw- 
szej grupy w powiecie twerskim zgłosiło się 28; 
wybrano 4 włościan, w ich lrczbie jednego po- 
stępowca 

Szuja, 18 marca Na zgromadzeniach gmin- 
nych wybrano 36 pełaemocników w ich liczbie 
trzech wó tów, utarostę i prezesa sądu gmin- 
nego. 

Chersoń 18 marea. W pow. auakjewskim, 
na zebraviach gmianych wybrano osoby po- 
wszechnia Bzanowane; z% preedstawieieli partyi 
skrajnych przebalotowano Kaszirę. Barwa poli- 
tyczna wyborów włościańskich słabo zaznaczo- 
na. Z 98 wyborców w przybliżeniu do lewicy 
należv 11. środek 15, i orawica 15; 

Ufa, 18 marca. Z 1200 drobnych właści- 
cieli rolnych zgłosiło się 39. Wybrano 4 da- 
chownych, 2 lekarzy, włościanina, nauczyciela 
i sdwokaia przysięgłego. 

Kowno, 13 marca. Jakiś nieznajomy zło- 
czyńca dokonał zamachn na zarządzającego Izbą 
skarbową Gordona, dając dch kilka strzałów re- 
wolwerowyrh Gordon nie doznał szwanku, 

Budapeszt, 18 marea. Komitet stronnictw 
koalicyjnych zaprotestował przeciwko dekretowi, 
zamykającemu go. Komitet oświadzza, że nie 
wzywał do czynnego oporu, przeciwnie, bez 
ustanku wykazywał konieczność utrzymania spo- 
koju » perządko w interesach narodu. Komitet 
dodaje, że pełnomocnicy stronnictw politycznych 
nie mogą pozostawać pod wyższą kontrolą rzą- 
du, lecz mają prawo swobodnie wyrażać opinię 
swoja, 

Londyn, 18 marca. Z wyspy Formozy do- 
noszą, że straszne trzęsienie ziemi w Ma.ghi zbu- 
rzyło kilkaset domów. Zabitych i rannych liczą 
pa setki. 

Rewolucyoniści rosyjscy czynią starania o 
wydawanie w Nagasaki pisma codziennego. 

Berlin, 18 marca. W kolach urzędowych za- 
pewniano korespondenta Agencyi Petersburskiej, 
że nieprawdą jest, jakoby Niemcy były zainte- 
resowane w odłożeniu terminu pesiedzenia ple- 
narnego kotferencyi. Niemcy okazały wielką 
chęć do ustępstw. Obecnie kolej ua Francyę. 
Projekt austryacki przyjęty był tak przez Ra- 
dowitza, jak i Revoila. Francya odkłada obeenie 
termin posiedzenia plenarnego konferencyi, żała- 
jąc widocznie, że delegat jej zgodził się na pro- 
jekt austryacki. 


DZIENNE. 


Petersburg, 19 marca. Odbyły się wybory 
pełnomocników robotników w oyrkułach podmiej - 
skich za rogatką nowską. Wybrano 7 ludzi, ale 
potwierdzenia wyborów podpisami robotnicy od- 
mówili. Za rogatką moskiewską zebrani robo- 
tniey zupełnie zrzekli się wyborów. W cyrkule 
Ochtuńskim wybory odbyły się tylko w jednej 
fabryce, wybrane jednego pełnomocnika. W za- 
kładach Putiłowskich większa część robotników 
nie zgłosiła się pa wybory, jednakże wybrano 
11 pełnomocuików, wszysey z partyi umiarko- 
wanych. 

Moskwa, 19 marca. Na zebrania pełnomo- 
eników robotników m. Moskwy dla wybrania 18 
wyborców zgłosiło się 526 pełnomoeników. Ro- 
botniey pod pozorem, że nie znają się wzajem 
nie, prosili o odłożenie wyborów, aby mieć mo- 
źność porozumienia się. Przewodniezący, bur- 
mistrz miasta, oświadczył, że wyborów odraczać 
nie wolno. Robotniey postanowili przystąpić do 
wyborów i postawili 178 kandydatur. Wszyst- 
kich kandydatów, z wyjątkiem jednego, przeba- 
lotowano. Dla wyboru brakujących 17 wyborców 
na jutro naznaezono nowe wybory. Ostatecznie 
wyjaśniono, że w gub. moskiewskiej wybrano 
260 pełnomoeników robotników, zamiast 310. 

Orzeł, 19 marca. Na zgromadzenie wybor- 
cze powiatu orłowskiego z 38 pełnomocników 
zgłosiło się 34. Z dwóch gmin pełnomocnicy 
pie stawih sią wcale. Wybrano byłych i tersź 
niejszych starostów gminnych, pomocnika pisa- 
rza gminnego i kandydata na wójta gminy. 

Briańsk, 19 marca. Na wyborach włościaź- 
skich wybrano wójta gminy b. pisarza, stano- 
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wego i szeregowców włościan. Włościanie po 
stępowi zostali przebalotowani. 


Władywostok, 19 marea. Wybuchł pożał 
w oddziale warsztatów lodzi podwodnych. Spior - 
nęło 1 zepsutych zostało przez ogień mnóst” 
materygłów 1 maszyn, w ich liczbie jedeu P* 
roskoD. 

Władywostok, 19 marca. Przybyli niedaw” 
no ż Kazama plastuni, wysłani zostali morzem 
do ojczyzny. Codziennie przybywające z Mo 
dżuryi oddziały piechoty, siadają na parostatk 
oceanowe A 

Nalińsk, 19 marca. Na zebraniu partyi awo 
body narodowej postanowiono prosić o zniesió 
nie ochrony wzmoenionej i postawiono kand” 
datów do Damy. y 

Częstochowa, 19 marca. W magistrats 
odbyło «ię drugie zebranie przedwyborcze, | 
którem uczestniczyło około 500 prawy bored” 
miejskich z różnych sfer społeczeństwa; przeme” 
wiali drobni rzemieślnicy i robotnicy. Przepł. 
wadzono wybory próbne. Z 8 wyborców m5 


„sta Częstochowy wybrano 4 osoby z wykszte” 


ceniem wyższem, dwóch księży i dwóch z "i 
ksztełceniem śŚredniem. 


Btary Peterhof. 19 marca. za 
nie przeawyborcze właścicieli rolnych powiat! 
peterhofskiego zgłosiło się z 1868 prawyboroó™ 
365, uczestmezyło w balotowaniu 254, wybre”. 
17 pełaomocników, w ich liczbie 12-tu z PA 
handlowo przemysłowej i właścicieli wilii, 
włościan i 1 lekarza właściciela willi. f 

Oranienbaum, 19 marca. Na zebraniu przod 
wyborczem prawyborców miejskich postawio”. 
kandydatów związku 30 października i leg” 
nego porządka. s 

Teheran, 19 marca. Podług wiadomości 4 
Seistanu dżuma słabnie. W ostatnich 20 dni8” 
było wszystkiego 17 wypadków zasłabnięć, w 
zarowiało 8, chorych pozostał» 5, jednakże wake 
tek nagannej nieuwagi naczelaika kordont, ze 
kupiono żywność we wsi zarażonej i dżuma PO 
niosła się do Nusredbadu, gdzie zachorowało |. 


Na zgromadić” 


lodzi. Rada sanitarna zarządziła surowe ACH 
ostrożności. Były poseł Szpejer wyjechał £ 
beranu, 


1847 


Nicea, 13 marca. W noey z 17-go na ie 


zmarł tu książę Konstanty, syn Piotra, 
burski. AZ 
Lanć, 19 marca. Po południa 1000 strejk" 
jących 4 czerwonemi sztandarami urządzili Pi 
chód na cmentarz w wzlii Montipierre, gdzie ef 
mogiłami ofiar wybucha w kopalniach wypo”, 
dziano mnóstwo mów. Następnie uczestnicy “o 
brania zgromadzili się w lokalu zamknięty 
gdzie powiórnie wypowiedziano mowy podżeśł, 
jące. Rozruchów nie było. W nocy zeszłej P 
szły wojska dla podtrzymania żandarmów. j 
Podług inforwacyi iażynierów požar w 924%, 
tach został prawie zlokalizowany. Spodzio” 4 
nem jest wznowienie niebawem wydobywa? i 


trupów. 4 
OFIARY. 


Na głodnych. 

Dziękując Szan. panu W. Morsztynkiewiczowi 
kazaną mi zyczliwość — rb. 1. AJ 

Zebrane pomiędzy robotnikami fabryki przadteop 
odpadków akc. Tow. K. Scheiblera 8 rb. 54 1póź | 

Na rodziny pozostałe po poległych w Strykowo 

Zebrane pomiędzy robotnikami fabryki przęd% 
odpadków akc, "ow. Scheiblera 3 rb. 

Kazimierz Żelisławski 4 rb. 

Na pomnik zabitych w Strykowie. 

B. Falkenberg 20 kop. - 

B. Homerowa 20 kop. 

W. Adamski 20 kop. 


Stanisław Gielerd 50 kop. i 
Kazimierz Stanisławski 1 rb. 


Na szkółkę rzemiosł. 


A. Stanisławscy 3 rb. | zA 
Ziemny ser śmietankowy 


hr. Komorowskiej 
zastępuje masło stołowe. 
Sztuka 36 kop. Sprzedaż wszędzie. 


"A 


m e 


3096 


M 63 


TOT hw YA e 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie prosimy Szanownego Pana o umieszcze- 
stacyj W $Wem poczytnem piśmie naszej korespondencyi ze 

A Łó E., w której chcemy dać 
b dectwo prawdzie i oczyścić człowieka niewinnie 
leonego kłamstwem ze strony partyi Socyal- Demo 
Jakkolwiek odpowiadanie na zwykłe partyi 
OSZCzerstywa w pismach poważnych nie powinno mieć 
isc, to jednakże nie mając innego sposobu podania 

Zywistej prawdy do publicznej wiadomości, 
iż Wielmożcy Pan nie odmówi nam tej łaski, 


nie w 
6dź-Karolew dr. żel. F. 


iw 
śni 
kj o 


cznęj. 


tadzieję, * 


W poniedzialek d 19 marca r. | 


ROZWÓJ 


Mianowicie w numerze 3-im, z dnia il-go marca 
„Do walki* 
zarzucają naszemu bezpośredniemu zwierzchnikowi, panu 
Julianowi Wiśniewskiemu, wyrzueanie z posad ludzi god- 
nych poszanowania, oskarżanie ich o kradzieże, niespra- 
wiedłiwe przenoszenie tych pracowników na inne stacye, 
jakoby tenże p. Wiśniewski do- 


1906 r., gazetki pod tyt. 


nareszcie oświadczają, 
bierał 


msmy 


SZA SPE 


sobie pracowników, 
w szwindlach i działaniach na niekorzyść kolei. 


My, robotnicy i stróże st. Łódź-Karolew, rozumie- 
jąc, jaką szkodę moralną, wobec poczytności takich rze- 
czy, W dzisiejszych czasach przynosi to i nam samym 
i naszemu zwierzchnikow:, oświadczamy, 
wałki* w danym wypadku minęło się zupełnie z prawdą, 
gdyż p. Wiśniewski po objęciu st. Łódź- Karolew niety!- 
ko nie robi nadużyć, ale doprowadził j 
EATS SES i które DE ta SO i obcho- 


2 dnia 19 marca 1906 r. 


Larn rr A aż 0 m NT TOO kt EE LIRA 0 TA AJ, Z WATY AO AW 
a ae aa anena ae n 


nemn Nz M -r 


IION a 


nieznani potwarcy 


pomagających mu jedynie 


że pismo „Do 


ją do normalnego 
368 


b. rozpocznie się 


WIELKA WYPRZEDAŻ 


towarów wysortowanych 


w Składzie Szkła i Porcelany 


ZYGMUNTA TARCZYŃSKIEGO 


dawniej pod firmą Hgo 


przy ulicy Piotrkowskiej róg Benedykta NM 63. 


EH «5» u>€f I i er A za 


358-4-2 


Urząd Starszych 


Ma 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


E” zaprosić PP. Członków Zgromadzenia na 


ogólne zebranie; 


Odbędzie się d. (9) 22 marca 1906 


r. w Czwartek, o godz. 5 po południu 


rę Giełdy (ul. Zielona, % 3), z następującym programem: 


E. Wybór dwóch Członków Rady 


Opiekuńczej Szkoły Handlowej Kupiectwa 


2) enuia Zgromadzenia Kupców m. Łodzi. 
3) Wybór reprezentantów Kupiectwa, 


Za Starszego Zgromadzenia Kuptów 


Podstarszy 8. Siiberstein. 


Skład instrumentów chirurgicznych 
S. Erlich i A. Luxenburg 


Posiada na skladzie 


Warszawa, Sienna Nr. 9, 
sterylizatory. przyrządy bakteryologiczne meble ope- 
racyjne, ochładzacze a ye na głowę, serce i krzyż, 


dr 
dla mikroskopów, akumulatorów. * wszelkich aparatów elektrycznych, 
ortopedycznych znanych fabryk zagranicznych. 


Anika pocztą za zaliczeniem. 153-8-6 


shoroby weneryczne, | 
Moczopľciows i skórne 
br. St LEWKOWICZ 


Zachodnia Mù 23 
(obok Jombardu akcyjnego) 
nów pa EN r. Lód 6—8. dla 
< 5—5. c93 
w e Ea tort I pała Gł 81a tod 2-6. 


R. Prisi L. Pronksi 


Ohopoby skórne, wenery- 

m e i moczopłciowo. 
rud = od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
popol. 1420-r- 88 


Wlica | Południowa M 2. 


Bey Kantor 


Ar. skórne i weneryczne 
Przyjmuj rótka ul. AG 4 


d 8—3 rano I 6—9 wiecz., 
r panie od 5—6 p.p. 195026 
r. 0. Altenberger 


Andrzej 5 
Beyim tY gardła, nosa i uszu 
gy. dztennie od 9—1i rano i od 


< * poł, w zi i WE 
Dr. B. Mazel 


Ewangolicka 5. 
è oi Skórne; wenery- 
Ymy moczopiciowe. 
JĄ 9—11; 6—8. Panie 5—6. 
niedziele: 10—92.  237c30-19 


$ 


i Dr. Feliks Skusiewicz , 


| Choroby skórne i weneryczne | 


Andrzeja 33 
| a bada od godz. 8—9 rano | od 4—8!/, 
wieczorem. W niedziele i święta od g. 9/, 
do 1 popołudniu. 507—d—267 


Br. L. PRZEZBOROKI 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODNIĄ Nè 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta= 
mi, nosa i uszu, od 9 do 1l-e) przed 
poł. tod 4—7 poł. tod 4—7 popoł. renan „206-60-14 


Dr. Rotwand 


RYNEK BAŁUCKI 


Przyjmuje do 10 r.lod 4-6 pp. Wa; 


Hygiena zębów. 
Znany ze swej dobroci 1 nagrodzony 
licznemi podziękowaniami 


Elixir | Proszek d zębów 


polaca Dentysta G. Gutzman, Promenada 
27. Główny skład u L. Spiessa l Syans, 
Piotrkowska 107. beź 


Do wynajęcia 
od 1 lipca lub wcześniej 
7 pokoi, kachnia, z wszelkiemi 
wygodami, z ogrodem lub bez. 
Spacerowa 3,.1 piętro. 


165 


Buchalter 


znając systematycznie prowadzenie ksią- 
żek, obejmie administracyę domu. Ofer- 
ty proszę: składać w Administracyi „Ro- 
zwoju“ pod „Administrator“. 269 


—————— 2 A a W M z | ĀM 


OO a EZ A Z nc W A 


Z Z R, A Z W Z W O Z Z W 


L) 
Drobne ogłoszenia. 
A A Osoba poszukuje przepisywania 
s/s w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi ŻĘ pod 
„Przepisy wanie”. 172—d 
A! Do sprzedania. kasa PRE ognio- 
"trwałe w dobrym stanie za cenę 
przys'ępną. Wiadomość w Administracyi 
„Rozwoju“. 644—5.—1 
De sprzedania samowar, maszyns, lu- 
stro toaletowe oraz wielki wybór gar- 


deroby damskiej. Piotrkowska nr. Ra 
m. 16. 62:—3— 


orsety | szyję - — eleganckie i En, 
Przyjm wę gorsety do reperacyi i prs- 
nia. Ulica Mikołajowską % 53 al (2 
Kedzierska. 1785-3-3 
jzreelttka "gospodyni i bony niemki znaj- 
ge korzystne posady. Piotrkowska 119, 
WZROK ty MJM. 608271 
Je do odstąpienia z urządzeniem mle 
czarnia z powodu wyjazdu. Uilca Gu- 
bernatorska nr. 36. 623—3—3 
Korzystny interes. Z powodu zmian ro- 
dzianych jest. do odstąpienia biuro 
| nauczycielskie, egzystujące lat kilkana- 
ście z wyrobioną klientelą. Bliższa infor- 
| macya Piotrkowska nr. 119, „Praca“. 
661—1 
Kentor słażby z wyrobioną klientelą 
jest do odstąpienia. Piotrkowska 119. 
662— 1 
Ms" w rozmaitych gatunkach i cenach 
poleca Skład, Piotrkowska 117, m. 2. 


ję 631—3—2 
M 


aszyna Singera pierścieniowa 25 rb. 
i maszyna ręczne, Dzielna 28—16. 

641—3pś2 

ME"! i waga zaraz do sprzedania. 
Orla nr. 11, w sklepie. 616-2-2 

Mme do szycia Singera, sprzedam 
tanio. Widzewska nr. 139, m. 25. 

_649—3Wws—1 


M enki przyby bylo iso Wa ze wsi są do umie- 
szczenia. Kantor Służby, Piotrkow- 
ska 8. 648—1—1 


N auczycielka z 7-mio klasowym paten- 
tem gimnazyalnym poszukuje lekcyj. 
Przysposabia ao egzaminów NARDI 
Srednia 23 m. 84. 613—3—2 
potrzebni zdolni czeladnicy krawieccy. 
Z. Engiel, Piotrkowska nr. 157. 
587—388—3 
potrzebni czeladnicy Seni ie as 
ska 64, W- r Chojnach. 36—3—2 
potrzebny wyspecyalizowany A do 
pralni chemicznej, za dobrem wyna- 
grodzeniem. Piotrkowska nr. 111, w Ło- 
dzi. 627— 2—2 
otrzebną bufetowa do cukierni z od- 
powiedniemi kwalifikacyami i znajo- 
mością języków: polskim i niemieckim. 
Wiadomość w Administracyi ha 


potrzebna zaraz zdolna "|| i pod- 
ręczna. Zachodnia 33. 647-2-1 


pianino do sprzedanis. Cegielniana nr. 
56, Stróż wskaże. 651—2—1 


pokoje umeblowane z osobnem wejściem 
zaraz do wynsjęciś. Zielona pr. 12, 


m. 39. 650 —4śps—1 


Za nieumiejącego pisać 


7 


TILL una p R iii a 


dząc się najsprawiedliwiej z nami, zasłużył sobie wdzię- 
czność każdego uczciwego człowieka, 
święty obowiązek sprostować potworne zarzuty, wymie- 
rzone nieuczciwie przeciwko panu Wiśniewskiemu, z któ- 
rym wielu z nas pracuje już od lat kilkunastu. 


uważamy więc za 


Józef Antoniewski 
Józef Komorowski 
Michał Mondrzejewski 
Antoni Jarosz 

Piotr Jałmużny 
Stanisław Milczarek 
Józef Witczak 
Józef Kroczyk 

Józef Chojnacki 
Paweł Wilk 
Jakób Cegieła 
Kazimierz Cyborowski. 


, Potrzebna zaraz inteligentna SRiGOdYKA, 
znająca się na krawiecczyznie i szy- 
ciu bielizny, w średnim wieku. Zgłaszać 


się między 1—3 pp., Biuro Dzienników. 
Piotrkowska 103. 6545—1 


potrzebna prasowaczka do pralni. Piotr- 
kowska nr. 20. 657—3—1 


Potrzebny zdolny czeladnik krawiecki 
i chłopiec na praktykę. Piotrkowska 
nr- 145, miesz. 46. __658—2—1 


potczebny chłopiec z dobrej rodziny dc do 
terminu blacharskiego, na życie płat- 
ne. Piotrkowska nr. r. 188. 618 3—3 


potrzebne : zdolne staniczarki i podręcz- 
* ne zaraz. Długa 24, Krachel.  619-3-3 
potrzebny cze czeladnik krawiecki do prźl- 
ni chemicznej. Piotrkowska nr. 111. 
620 —3—3 
Potrzebny służący do warsztatu, Sado- 
kierski, Łódź, Piotrkowska 112. 
+: 637—3—2 
S S.. Specyalna pracownia dziecin- 
s nych ubiorów przyjmuje do 
roboty: sukienki, ubranka i płaszczyki. 
Widzewska 111 m. 12, II gle piętro. 
1793wcs-60 
Sklep kolonialno spożywczy dystrybu- 
cyjny, w dobrym punkcie, z powodu 
wyjazdu sprzedam zaraz, komorne nie- 
drogie. Wiadomość w Administracyi sa 
zmoju*. 622—3. = 


Sklep spożywczo- dystrybucyjny do sprze: 
dania zaraz. Gubernatorska nr. 37. 
615—3.—2 
S*ep rzeżnieczy egzystujący od lat 10 ciu 
z powodu wyjazdu jest do wynajęcia 
od 1-go kwietnia 1908 r, na żądanie 
może być sprzedany z przyrządami. Łódź, 
Andrzeja 37, 656—3—1 


Q madziony przez żonę wekseł na rub. 

100, na imig Józefy Kempińskiej, wy- 
stawiony przez Adolfa Picyla Ostrzega 
mąż Andrzej Kempiński gdyż takowy 
jest nie ważny. 659—1 


W Administracyi „Rozwoju“ jest do 
odebrania paszport na im'ę Józefy 
Sobierajskiej, wydany z gminy Piorunów. 
WERE PPAMNY AWA zzz, 
W Administracyi „Rozwoju* jest do 
odebrania książeczka legitymacyjna 

na imię Marty Górskiej, wydana z ma- 
gistratu m. Łodzi. 639—3—2 


Zie: paszport na imię Józefa Ma- 
AWZ wydany z gminy Wró- 
626—3—2 

Zosi paszport na imię Leona Woj- 
nowskiego, wydrny z gminy Unerzyż, 
pow. mławskiego gub. płockiej. 628—3—1 


mz na 


greinar paszport na imię Sender Waj- 
land, wydany z magistratu m. <a 
634—3— 


Zona krawcowa poszukuje = 
w domach prywatnych. Zawadzka 22, 

653—2—1 
imią Antoniego 


m. 20, Soczyńska. 
ge~ paszport na 


Szatkowskiego, wydany z magistratu 
m. Łodzi. 646—3—1 
Z dobremi rekomendacyami, poszukuję 


miejsca rzątcy domu, na bardzo do- 
godnych warunkach. Oferty proszę skła- 
dać w  Administracyi „Rozwoja* pod 
„Rządca*, 612—d—1 


Znał paszport na imię Idy Gietler, 
wydany z gminy Radogoszcz. 


660-3-1 
Z zginał pz: na imię Bofesława 
Ziydzye owskiego, wydany z gminy 
i 664—3—1 
9 si szafy sklepowe do sprzedania. 
Wiadomość w Sklepie towarów łok- 
ciowych, ul. Fabryczna nr. 1, 
dzewskiej. 


3 rubli otrzyma inteligentna niemka, ` 
20 inteligentna izraelitka. Biuro 
Arlet, Łódź, Piorkowska 92. 16 :-3-3 
2000 funt, masła solonego, 200 funt. 
grzybów suszonych do sprzeda- 
nia. Wiadomość Widzewska 70, m. 14, 
u rządey domu. 630 -5—3 


8 ROZWÓJ. — Poniedziałek, daia 19 marca 1906 r. N 63 


Rohn, Zieliński i S-ka 
Specjalna Fabryka Pomp i Odlewnia Żelaza 


Specyalność: ; TYSZ 


A Pompy parowe syst. Worthingtona leżące i stojące, zwyczajne i we- 
ża dług syst. Compound z kondensacyą lub bez niej. 


Pompy trznsmisyjne i do ruchu eliextrycznego. 

Pompy rotacyjne odśrodkowe i probiercze. 

Sempy wiszące syst. Worthinołona do szybów kopalnianych. 

Pompy transmisyjne do studzien artezyjskich. 

Pompy wielkie dla wodociągów, cukrowni, kopali—według specyalnych projektów. 
Pompy do pras hydraulicznych i akumulatory do urządzeń hydraulicznych. 


Odlewy cgrzewalne, maszynowo formowane: rury żebrowe, elementy, radyatory, rury gwiazdowe. 
Klapy wentylacyjne. EEV" 

Fasony do rur ciągnionych ijinne akcesorya do ogrzewań centralnych. 

Kotły o nizkiem ciśnieniu dojogrzewań centralnych. 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA ZE SKŁADU W ŁODZI. 
Specyalne cenniki, prospekty, oferty — bezpłatnie. 


Przedstawiciele na Łódź i okolice Hordliczka stamirowski, Łódź. Telefon Ne 386. 


X% 2591 Obwieszczenie. 


farzad  DYREKOYA 
Banku Handlowego w Lodzi! qymnptm Brigi iasta lak 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado” 


aa zasadzie $$ 51 i 52 Ustawy Banku zaprasza niniejszem pp. Akcyona- PODAJ 03 A h $ 5: 
S5 y p J PE y mości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 


ryuszów na 


XXXIII 0 | 1 . 1 h : L) Da k 47ha przy ulicy Długiej, przez Gotlieba Hiuslera, P“ 
rot b. 40,000; 3 
go NE wyczajne 6 ranie kig 2) pod M 49g przy ulicy Długiej, preaz Gotlieba Hauslera, pie! 


i z REC pe wotna rb. 40,000; 
w dniu (12) 25 kwietnia r. b. o godz. 4-ej po poludniu w gmachu Banka 3) pod Xi 1398 przy ulicy Cegielnianej, przez Hersza-Grzego!” 


Handlowego w Łodzi przy Weg Sredniej pod M 336/16 odbyć się mające. i Rosę małżonków Dreicer, dodatkowa rb. 16,900; P 
Porządek dzienny: 4) pod X 812h przy ulicy św. Andrzeja, przez Teodora Rus/ć 


Pr: ły wt, Seth pe ; 5. skiego, pierwotna rb. 11,000. 7 
) Przogstýgipnio sprawogdanis m bilsnsu zát. 1908 Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stów” 


2) Zatwierdzenie i Ż i f -> A * ; r 
3) Wybór członków Rady | Kandydatów. rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wyd 
4) Wybór członków Komisyi Rewizyjnej do sprawdzenia sprawo- | K9 wania niniejszego obwieszczenia. 310 


zdania i bilansu za 1906 r. aita łów siada oc occhi 7 
Do uczestnictwa w Zebraniu powyższem mają prawo akcyonaryusze, 


«a s 
którzy do dnia (5) 18 kwietnia r. b. złożą swoje akcye w kasach: Banku Przyjmuje sią po możliwie k Í (k b ) 
Handlowego w Łodzi lub Oddziałów tegoż w Warszawie, Lublinie, Rado- alzkich cenach d rowanie dl OWanie 


i i ji 18k0- i = sukien, sukienek dziecinnych, oraz falban i t. d. Fasony na spódnice ostā: 
a ACRE ap OA SLICER ONAE Baniy Handlowego w Po tniej mody udzielam swoje do kafrowania. Adres: ulica Szkolna dawniej 


tersburgu. P. Pal, mieszk. 38. Przyjmuje się również suknie 
Bilety wejścia wydawane będą w lokalu Banku w Łodzi na trzy pigresa tm Zaw. odj EWA 178 —10—0 

dni przed terminem zebrania. Złożone akcye zwracane będą po zamknię- s x 

cia zebrania, począwszy od (13) 26 kwietnia r. b. 371—1 , Do wydzierżawienia 


Łódź, dnia (4) 17 marca 1906 r. 


- ŚRÓDŁEM SIŁY 


dla wszystkich osłabionych, 


FABRYKA 


: Fryderyka Abla w Łodzi , 


| 

| przy ulicy Milsza nr. 55. Wiadomecyge 
| syndyków upadłości Adw. przys: A. 5%. 
| | nisławskiego i S. Krolla, Nowy Ry i 


Nik J 
ER ra | 
|. Do wynajęcia > 
od 1 kwietnia r. b. sklep, stajnia d jo” 


pa na ul. Widzewskiej nr. 147. 3 pp, 
mość ul. Karola nr.3, m.14, 0d 125g 
Ehh 


wycieńczonych, zdencrwowanych, 
pozbawionych energji skutkiem 
przepracowania umysłowego lub © ; 
fizycznego, jak również i dla tych, ENA | 


mo 
W czwartek w drodze powrot 


których chorob iszczające i jpe ELEGAN BI odz 
Bide watra Pick Aor kiio FREA + T G SEIE | , z Helenowa na ul. Pasaż Szulca 
i $ Arek Tt UBRANIA | o godzinie 12 wieczorem zginą 
wiły odporności — jest Sanatogen j || kołnierz skonksowy* r 
Banern, zaezczycony świadectwami w S MĘSKIE | | torasia Kalo aaka Ważą znalazcę 9 098. 
vrzeszło 3000 lckirzy wżzystkich ać Nz | niestenie go na ul. Piotrkowska i 
krajów kulturalnych. Sri SĄ | | m. 6 za wynagrodzeniem rb. „ke ej 
tatry e ' Gabil OBSTALUNEK. | ! ani E 
Prawdziwy tylko Bauera i S-ki w opakowania rosyjskiem. Kartofle 4: 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. Ę u £ di 
s EMIL SZMECHEL stołowe w wyborowym gatunku, eors, 
Broszury na żądanie wysyła bezpłatnie E | nium „Błoto* po rb. 1 kop. 20 28 © zje” 
8. Karczewski, ul. Nowo'Senatorska No. 4, w Warszawie. Łódź, Piotrkowska 98. wagi "240 fant, loco. Mieczarnia MUS 
Warszawa, Marszałkowska 130. miańska przy uliey Dzielnej nr. 39 apó 


wienia. 


Wydawca W. Czajesrski: 


SSE 4. "OŚ ARRRSREWE E NEO Z 
W tloezni „Rozwoju , Przejazd X 8. Redaktor i 


